
W e Lwowie, Niedziela dnia 23. Lutego 1868. J « o k  T l i .
Wychodzi codziennie 0 yodz. 

3ciej po południu. 
P r z e d p ła ta  w y n o s i :

MIEJSCOWA: k w a r ta ł  n lł  3 złr. 75 cnt.
m ie s ię c z n ie  1 ,  30 ,

Z przesyłką pocztową -
w państwie austrjackiem z

Tygodnikiem Niedzielnym 5 z '1'- ont. 
do Prus i Rzeszy niem^4 tal. 15 sgr.l "a 
„ Szwecji i Danii . 6 „ ■ ŚS

FrancjiJ Anglii „ 23 franków. I ^
|E?
I l

Włoch . . . .  25 
Belgii i fezwajcarji 18 
Turcji iks. Naddun. 18

Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt. M anuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
W e LWOWIE: Bióro Administracji G a-  

Z e t y  J V a r o d o w e f  przy ulicy Nowej, pod 
liczbę *91, w  KRAKOWIE: Księgarnia Jó- 
V fa Czecha w rynku. W PARYŻU: na całą 

rancję i Anglię jedynie p. pułkownik Ractkote- 
/ “n  da r ° nt deLodi Nr. 1. WE WIEDNIU: 

P; . ' ,  TPeiik Wollzeile, 22; tndzieł pp. Hatcn- 
H & Wollzeile 9- W FRANKFUR- 

'  MENEM i HAMBURGU: pp. Haa-8enstem ór Vogler9 r r

0GŁ, ° ^ ^ ^ IA  przyjmują się za opłatą 6

■ f , od obJ8to<ci jednego wiersza
drobnym drafasm, oprocz opłaty stemplowej 
30 cnt za każdorazowe umieszczenie.

LISTY R E K L A M A C JI  nieopieczeto-
wane nie ulegają frankowaniu.

Od Wydawnictwa.
p r z e d p ł a t  n a  G a ze tę  N a ro d o w ą  z  

T ygodn ik iem  N ie d z ie ln y m :
C a ł o r o c z n i e ....................................2 0  zfr. —  cnt.
Na ęztery i pół m iesiąca tj. od 16.

lu tego do końca czerwca 1 * 5 0  „
k w a r ta ln ie ............................................. 5 > — >
miesięcznie I  • 1 0  <

W  r a z i e  g d y b y  ż ą d a n o  T yyo-  
dn ika  N iedzie ln ego  w i ę c e j  n i ż  j e ­
d e n  egzem plarz przy Gazecie, lub pod oso* 
bnym adresem , za każdy egzemplarz nadliczbo­
wy kw artalnie po . . .  —  * 3 5  cnt.
B e z  p r z e s y ł k i  p o c z t o w e j  I b e z  T y­
godn ika  N iedzie ln ego  w  m i e j s c u :

k w a r t a l n i e .......................................... 3  * 1 5  ■
m iesięcznie . . . . . . i  • 3 0  ■

P r z e d p ł a t ę  przyjmuje się t y l k o  od
I .  i 1 6 .  każdego miesiąca.

N a prowincję tj. z p r z e s y łk ą  p o c z to ­
w ą  można prenum erować na Gazetę Narodową 
t y l k o  r a z e m  z Tygodnikiem N ie d z ie ln y m je d y ­
n ie  m ie js c o w i t.j. we Lwowie odbierający pre- 
numeratorowie m ogą abonować Gazetę Narodową 
bez Tygodnika Niedzielnego.

D la uniknienia przerw y w  odbieraniu G azety 
upraszam y o jak  najwcześniejsze przesyłanie przed­
płaty. Również upraszam y o ścisłe trzym anie się 
powyżej oznaczonych cen przedpłaty, dla uniknie­
nia niepotrzebnych korespondencyj i wynikających 
ztąd kosztów przesyłki pocztowej.

Razem z przedpłatą na Gazetę, można przysyłać 
przedpłatę na „ W y d a w n ic tw o  d z ie ł tnn ic łi i p o ż y te ­
c z n y  c h “ w kwocie 11 złr. Na b ro s z u rę  „ R o z p ra w y
n fllndllUT.Ark lrnninnrirniitt W tn/AOlft Ct« Nfl, f it -

- —  . .  . . .  , k tórego czysty — - - —
dąży przeznaczony na postaw ienie pom nika,,po  zniżonej 
cenie 50 ct. Na dzieło o R A C H U N K O W O Ś C I L. Pie- 
rożyńskiego ł zł 40 ct. Na S p ra w o z d a n ia  z p o s ie ­
d z e ń  Bęjoiu 1805 /0  k o m p le tn y  e g z e m p la rz  5 zł. Na 
z b ió r  p o e z y j p. t . „K ilk a  w sp o m n ie ń  z K aukaz- 
k ie g o  w y g n an ia*  przez J .  Giedrojcia. z przesy łką po­
cztową 2 zł. 20 ct. Na pismo zbiorowe „SIO ŁO * w 4 
zeszytach z przesy łka pocztow a 5 zł. Na K A L E N D A H Z  
K R A K O W S K I na r. 1868 42 ct. Na K A L E N D A R Z  
H A L IC Z  ANIN na r . 1868 40 ct , z przesy łką poczto­
wa 45 ct. Na dziełko P a m ią tk i , d la  ro d z in  p o lsk ic h , 
życiorysy poległych i straconych od 1863 do 1865 r. z 
30 fotografiami znaczniejszych osób, 3 zł. 50 cnt. Na 
dziełko : G im n a s ty k a  d la  p łc i  ż e ń sk ie j przez dr.
Klossa, z 27 drzeworytami, 1 złr.

Lwów d. 23. lutego.
(Galicyjskie Towarzystwo kredytowe i Dzien­

nik Lwowski).
Niema, nic szkodliw szego,_ jak  lekkomyślne, 

bezzasadne rzucanie się na instytuta krajowe. 
Dziennik Lwowski, nazwawszy się raz: „m y opo­
zycja", uw aża jakoby za konsekwencję swej na­
zwy, obrzucać błotem  wszystkie istniejące instytu­
cje krajowe, chociażby takow e w yszły z wybo­
rów w oiaych. __________

I tak nazw ał Wydział krajow y d o m e m  
w a r  j a t  ó w, na co mu jeden z tutejszych dzien­
ników odparł, iż tak  długo istotnie W ydział k ra ­
jowy był niejako domem warjatów, dopokąd się 
nie pozbył dwóch półgłówków urzędników. D elega­
cję sejmową w Radzie państwa nazw ał Dziennik 
Lwowski R y c z  y w o ł e m. Moglibyśmy wym ie­
nić cały szereg podobnych napaści. Poza- 
wczoraj podobało mu się znowu rzucić się na 
ziemskie Towarzystwo kredytowe.

W  Gazecie Narodowej już k ilkanaście razy 
w ykazyw aliśm y wadliwe urządzenia Tow arzystw a 
kredytowego. Pochodzą one z przestarzałego sta­
tutu, nieodpowiadającego dzisiejszym potrzebom. 
Jasn ą  stroną Tow arzystw a jest wzorowa adm ini­
stracja. Uznali to wszyscy piszący o tym  zakła­
dzie. A właśnie Dziennik Lwowski rzucił się na 
administrację, a nie na istotne w ady zakładu. 
Rzuęił się zaś z tak ą  niewiadomością rzeczy, i tak 
kategoryczne na najfałszywszycb datach oparł za­
rzuty, iż trudno pojąć lekkomyślność tego pisma!

Przypatrzm y się tej grubej niewiadomości. 
Dziennik Lwowski pisze, iż w r. 1844. wydano po­
życzek na 2,024.000 złr. m. k . , a adm inistracja 
kosztow ała tylko 14.227 złr. m. k. W  r. 1867. 
kosztowała adm inistracja 59.300 złr., a pożyczek 
wydano jedynie na  378.800 złr. W ięc zarząd jest 
teraz m arnotraw ny !

Ależ adm inistracja nie zajm uje się jedynie 
w ydaw aniem  pożyczek, — głównem  je j zajęciem  
je s t  zaw iadyw anie całym kap ita łem  w ypożyczo­
nym. A w r. 1844 kapitał w ypożyczony w ogóle 
w ynosił 3,648.000, w  r. 1867 w ynosił 16,080.000 
złr. Do tego w r. 1844 W ydział stanow y z a ła ­
tw iał sp raw y i czynności T ow arzystw a bezp ła­
tn ie — obecnie zaś w szystko zała tw ia  sam zakład .

Z resztą  w koszta adm inistracji w licza się 
teraz  i o p ła ta  podatku  od kuponów , a oprócz 
tego zaprow adzony po r. 1844 podatek  docho­
dowy od w łasnych funduszów T ow arzystw a, pen­
sje dla urzędników  w ysłużonych i wdów, czego 
w szystkiego w r. 1844 nie b y ło , co jed n ak  wynosi 
rocznie przeszło 14.000 złr., o czem z w ykazu pół­
rocznego Dziennik Lwowski m ógł się pouczyć.

Dziennik Lwowski narzeka, iż dłużnicy m uszą 
konkurow ać do tak  m arnotraw nie drogiej opłaty  
adm inistracji, a nie wie zupełnie o tem, że d łu ­
żnicy o p łaca ją  jedyn ie  4%  od sum y wypożyczo­
nej, a 1%  na  je j nm orzen ie , a  oprócz tego od 
la t 10 nic w ięcej , gdyż od dodatku na zarząd 
w łaściw y uwolniono dłużników , a od op ła ty  po­
datku  od kuponów  w łaścicieli listów  zastaw nych. 
Koszta te i inne podatk i opłacane są  z procen­
tów  od w łasnego funduszu T ow arzystw a. Nie 
w iedząc o tem  Dziennik w ydaje k rzy k  niedorze­
czny oburzenia, iż Tow arzystw o kredytow e p ier­
w otny zakładow y k ap ita ł 551.725 złr. podw yż­
szyło od czasu swego istn ien ia  jedyn ie  o 468.894 złr.!

Najlekkom yślniejszy jest zarzut co do domu 
Towarzystwa. W r. 1848, gdy strach paniczny 
owładł wszystkich posiadaczy papierów austrja- 
ckich, Towarzystwo chcąc ratow ać swój kapitał 
zakładowy, kupiło dom .za 178.000 złr. Dziennik 
zarzuca, iż ten dom źle jest adm inistrow any, bo 
nie niesie ja k  tylko 2°/0. A opiera to n a liczbie

dochodu 3895 złr., k tó rą  jako  dochód z całego 
roku mylnie przedstawia czytelnikom. Ależ w wy­
kazie, cytowanym  przez Dziennik stoi, że 3895 złr. 
było czystego dochodu z ostatniego półrocza, ale 
nie z całego roku ! W ięc nie 2%  lecz 4 y ,0°/0 
było dochodu, a byłoby jeszcze więcej, bo 5% , 
gdyby dom był pryw atną w łasnością t. j. gdyby 
oprócz zw ykłego podatku , nie musiano opłacać 
przeszło 1500 złr. rocznie takzwanego ekw iw a­
lentu jako od własności osoby moralnej, nieumie- 
rającej, co również w w ykazie cytowanym stoi.

Ńa takich to albo zupełnie fałszywych, albo 
mylnie pojętych datach w ydał Dziennik Lwowski swe 
bezwzględne potępienie adm inistracji Tow arzystw a 
kredytowego, potępił to, co istotnie za wzorowe od 
wszystkich finansistów jest uznanem. Od czasu 
utworzenia, przez lat 24 ani najmniejsza defrau­
dacja nie w ydarzyła s ię , ani jednej szkody nie 
poniosło Tow arzystw o, tak ścisły  jest zarząd i 
kontrola. Prosim y coś podobnego wykazać w dzie­
jach zakładów finansowych!

Dziennik Lwowski zarzuca, że jakichś Sześcio- 
rakich w yderkafów  dopuszcza się zarząd wzglę­
dem dłużników. Jak ich ?  N ikt w kraju o żadnych 
nie wie. Czysta napaść. Przez ca ły  czas istnienia 
Tow arzystw a tylko jedną wieś zlicytowano z po­
wodu niepłacenia rat. W ięc to najlepszy dowód, 
że zarząd nie ciśnie dłużników tak  jak  inne 
zakłady. Zarzut więc eiśnieuia jest napaścią .

Na jniedorzeczniejsze jest porów nanie , k tóre  
Dziennik Lwowski czyni między Bankiem polskim 
w Królestwie a kredytowem Towarzystwem  tutej- 
szem. W idać, iż ten, kto to pisał, niema pojęcia 
o instytutach finansowych, kiedy dwa odmiennej 
natury instytuta z sobą porównuje i tutejszemu 
każe brać wzór z Banku polskiego! Zdaje się, 
iż Dziennikowi pomięszało się w głow ie, bierze 
więc Towarzystwo kredytow e ziemskie w Króle­
stwie i Bank polski za jedno 1 Ależ gdyby T o­
warzystwo tutejsze wzięło sobie za wzór postępo­
wanie ziemskiego zakładu w Królestwie, najgo­
rzej na tem wyszliby dłużnicy. Tu bowiem płacą 
dłużnicy za zaległe ra ty  6 f 0 zw łoki, w Króle­
stwie zaś płacą kary  w geometrycznej progresji, 
z których to k a r powstają tam wprawdzie milio­
nowe fundusze Tow arzystw a, ale dłużnicy opłatą 
tą  się rujnują.

Czynności zgromadzenia delegacyjnego.
Sprawozdanie finansowego oddziału komisji 

finansowej w ęgierskiej delegacji, dotyczące pro­
jektu  budżetu wspólnego m inisterstwa finansów, 
w ylicza najpierw  ty tu ły  tego łyrdżetu i resaum uje 
wyłożone w poprzedniem sprawozdaniu swojem 
zapatryw ania co do podziału budżetu wspól­
nego m inisterstw a finansów.

W skutek pomienionego rozbioru natury  poje­
dynczych pozycyj oddział finansowy komisji budże­
towej tylko te części ministerialnego projektu 
finansowego podciągnął pod obrady, w zględem  
których nie było żadnych w ątpliwości, że do niego 
n a le ż ą ; mianowicie ty tu ły : Z arząd  centralny, 
kasa  centralna, oddział obrachunkowy centralnej 
sy, najwyższa Izba obrachunkowa i kredyt rezerwow

1. W  sprawozdania skrytykowano najprzód 
zarys organizacji wspólnego ministerstwa finan­
sów, a  mianowicie zaprotestował kom itet p rze­
ciwko urządzaniu osobnego oddziału w ęgiersk ie­
go, jak  zaproponowano w projekcie m inisterjal- 
nym. Komitet jest tego zdania, że w tym w zglę­
dzie powinna panować zupełna równość, i spra­
w y w ęgierskie niepowinne być traktowane nieja­
ko niby coś dodatkowego. Z  tego powodu w y­
kreśla się z budżetu kuszta utrzym ania „oddziału 
w ęgierskiego, “ i zamiast 129.516 złr. jak  żąda 
ministerjum, odciągnąwszy sumę 21.000 złr. pro­
ponuje się 108.516 złr. I to jednak  zdaniem ko­
mitetu jest za wiele, gdyż projekt ministerjalny 
obejmuje także i oddziały dla konsolidowanego i 
bieżącego długu, o czem jednak  dopiero parla- 
m enta coś stanowczego orzec m ają. Kom itet pro­
ponuje więc, żeby na ten raz  usuną'ć koszta utrzy­
m ania w ministerstwie finansów sekcji długu 
państwowego, i zapreliminować dla pomienionego 
m inisterstw a tylko 100.000 złr. w okrąg łej sumie.

2. W projekcie oznaczono koszta na cen tral­
ną  kasę w sumie 33.995 złr. K om itet proponuje 
w ykreślenie 5% , co zredukuje te pożycie na 
32.300 złr.

3. W przekonaniu, że najwyższa Izba obrachun­
kowa będzie m iała tylko za zadanie kontrolowa­
nie sum, przyzwolonych przez delegacje na w y­
datki wspólne, więc wobec tak  szczupłego zakre­
su działania zdaje się komitetowi, że proponowa­
nych 128.789 zł. jest nadzwyczajnie wiele.

Zważywszy jednak początkowe trudności prze- 
ckodowe i organizacyjne, proponuje komitet w y­
kreślenie tylko 38.100 zł., przezco preliminowana 
kwota zredukow aną zostanie na 90.7000 zł.

4. N a k redy t rezerwowy proponuje kom itet
40.000 zam iast 50.000 zł.

5. Poniew aż w myśl ugody z r. 1867 czysty 
dochód z cła od wspólnych kosztów odciągnąć 
wypada, w ięc równoczesne uwzględnienie docho­
dów cłowych netto przy oznaczaniu wspólnych ko­
sztów poboru, jest nieodzowne. Na tem przeko­
naniu opierając się, badał kom itet dokładnie czy­
sty dochód z cła.

W projekcie oznaczono spodziewany dochód 
na 9.582.091 złr., a zwrot akcyzy oznaczono na
3.100.000 Spodziewany dochód czysty w ynosił­
by 6,482.191 zł. T a  sum a nie odpowiada jednak 
dochodom , praktykow anym  w ostatnich latach, 
gdyż ostatnich 6 lat w ykazują 10,000.000 zł. docho­
du. Komitet proponuje więc, aby  cyfrę dochodu, 
m ającą być odciągniętą oa pozycji „dochody 
cłowe" oznaczono w okrągłej cyfrze na  8,000.000 
złr., a nie 6.482.191 złr., co byłoby zgodniej z 
porobionemi doświadczeniami.

A ponieważ cło opłaca się zw ykle brzęczącą 
monetą, a  zwrot akcyzy uskutecznia się pap iera­
mi, więc zysk na  ażju powinien być rozdzielony 
na obie połowy monarchii.

Dlatego sum aryczny pogląd na proponowany 
przez finansowy komitet prelim inarz budżetu 
wspólnego m inisterstwa finansów przedstaw iałby 
następujące c y f ry ;

proponowano pozwolono
1. Zarząd centralny 129.510 złr. 100.000 złr.

■-

Kronika lwowska.
(Konkurs na artykuł kronikarski. Organ owocowo- 
warzywno-estetyczny. Szał zapustny. Teatr niemiecki 
Adres ks. Trzeszczakowskiego. Rzecz o frakach i kon- 
tuszach. Ruch piśmiennictwa i stowarzyszeń. Kilka 

słów o wychowaniu kobiet.)
Rozpisują konkursa na  najlepsze komedje, na 

dzieła dla 'udu i t. p. Czy nie znalazłby się 
gdzie prawdziwy przyjaciel porządku i bezpieczeń­
stwa publicznego, któryby rozpisał konkurs na 
najlepszy artykuł k ronikarsk i, trak tu jący  o nie­
porządkach w naszem mieście i tak  usilnie pole­
cający Radzie gminnej i m agistratow i w iększą w 
tej mierze dbałość, by został uwieńczony lepszym 
skutkiem, niż to, co napisali dotychczas wszyscy 
kronikarze wszystkich dzienników miejscowych? 
Gdyby sie znalazło pióro, tak  wymowne i przy- 
tem zręcznie omijające szkopuły całej drugiej 
połowy piątej setki paragrafów kodeksu karnego, 
naówczas artykuł, uwieńczony nagrodą, powinienby 
być stereotypow any i corocznie wszystkie dzien­
niki miejscowe powinny go umieszczać przynaj­
mniej po sześć razy  co zimy. T reść powinna być 
następująca: 1) Dow ód, że utrzymywanie cho­
dników w takim stanie, by mogły być środkami, 
a  nie przeszkodami, dla kom unikacji, jest niezbę­
dna rzeczą dla porządku w mieście, dla bezpie­
czeństwa mieszkańców i dla honoru stolicy, k tóra  
szczyci sie tak  znakom itą rep rezen tac ją , jak  na­
sza Rada miejska. 2) Ze w łaściciel domu, jeżeli 
jest członkiem Rady miejskiej, me może być z te- 
eo  tytułu uwolnionym od czuwania nad tem, by 
chodnik przed jego kam ienicą utrzym any był w 
porządku i by śniegu z jego dziedzińca m ew yw ożo- 
Eo na u licę ' 3) Ze w ładza W k a  dla dam a 
dobrego przykładu, powinna utrzym ać w dobrym

przeważnie mieszkają chrześcianie. )

zbyt ważkie powinny być zam knięte dla wozów 
i t. p. 7) Że drw a nie powinny być rąbane na 
ulicach najbardziej ożywionych, najmniej zaś w 
ten sposób, by polana rzucano na nagniotki spo­
kojnych i po największej części lojalnych prze­
chodniów. 8) Że usunięcie tych wszystkich i wielu 
a wielu innych nieporządków, nie zada jeszcze 
stanowczego ciosu zasadom ścisłego konserw aty­
zmu miejskiego, że potem, równie jak  teraz, k a ­
żdy, komu się to podoba, będzie się mógł uważać 
w głębi duszy za prawdziwego mieszczanina, i 
spoglądać z pogardą na inteligencję, na dzienni­
karzy na żydów i na w szystkich, eo nie byli 
grenadjeram i lub artylerzystam i w ś. p. milicji 
miejskiej.

Komuby się udało napisać taki artykuł, i do­
wieść, że przestrzeganie porządku jest rzeczą i 
potrzebną i nie czyniącą ujmy niczyjej sławetno- 
6ci, ten może liczyć na skuteczność swoich argu ­
mentów, ale dopiero w te d y , jeżeli znajdzie p ra­
wdziwego mieszczanina, „obywatela" miejskiego, 
który swojego czasu złożył przysięgę obywatel­
ską  i zapłacił od niej taksę, i k tó r jb y  dla m iło­
ści dobra publicznego w ziął na siebie autorstwo 
tego artykułu. Wiadomo bow iem , że wnioski i 
uwagi czynione przez „inteligencję", nie m ają u 
nas powodzenia. Inteligencja popsuła sobie k re ­
dyt wdzieraniem się w sprawy, które do niej nie 
należ* Chciałaby być wszędzie: w Radzie miej­
skiej, w deputacji tej Rady do nadzoru nad szko­
łam i w dyrekcji Tow arzystw a przyjaciół sztuk 
niekńveh we wszystkich klubach i stowarzysze­
niach^ Tym sposobem, Lwów mógłby wkrótce nie 
mieć ani jednej instytucji prawdziwie mieszczań­
skiej. Ale jest nadzieja, że zasady konserw a­
tyw ne znajda wkrótce potężną obronę przeciw w ybu­
jałym  zachciankom inteligencji. Towarzystwo ogro- 
dniczo-sadownieze potrzebuje o rg an u , tóryby re ­
prezentował jego interesa. Mówią, że znalazł się 
ktoś, co chee założyć taki organ. Będzie to pi­
smo, które oprócz uprawy warzywa, zajmie się 
także upraw ą sztuk pięknych, założyciel zaś ma 
nadzieję, że będzie mógł oprzeć się w yłącznie na 
kole czytelników, złożonem z ludzi osiadłych, z 
obywateli miejskich. Dotychczas nie mogłem je ­

szcze zrozumieć, jak im  sposobem można tak  ści­
śle w  jednym i tym  sam ym  specjalnym organie 
połączyć utile duld, t. j. w arzyw a ze sztukami pię- 
knemi, ale kolega mój, recenzent teatralny, tw ier­
dzi, że u nas weszło to od jak iegoś czasu w zwy­
czaj, oddawać sztuki piękne opiece głów kapu­
ścianych i vice versa.

K arnaw ał tegoroczny objawi się jeszcze k il­
kom a ostatniemi. konwulsyjnemi drgnieniam i, nim 
posypawszy nasze głowy popiołem, będziemy mo­
gli odpocząć i zrobić bilans przychodów i rozcho­
dów zapustnych. Każdy naówczas policzy zdobyte 
ordery kotylionowe i zbrukane rękaw iczki z je ­
dnej, a wydane akcepta i żira z drugiej strony, i 
powie sobie, że na przyszły rok  „będzie miał 
więcej rozumu". Oczywista rzecz, że przed a d ­
wentem  każdy zapomni o tem pięknem przedsię­
wzięciu. Ale precz z temi popielcowemi rozpamię- 
tywaniami, wszak jeszcze dwie doby dzielą nas 
od tłustego wtorku^ a w chwili, gdy Gazeta wy­
chodzi z druku, kończy się dopiero na Strzelnicy 
bal kasyna mieszczańskiego, dany na cel dobro­
czynny. Jeszcze nastąp ią  podobno dwie reduty, 
wieczorek w kasynie mieszczańskiem i kilkanaście 
zabaw prywatnych. N apływ  osób przybywających 
z prowincji jest do tej chwili tak wielki, że za 
największe pieniądze nie można znaleźć umieszcze­
nia w żadnym Lotelu. Trochę przyczynił się do 
tego zjazd delegatów Tow arzystw a gospodarskie­
go, najwięcej jednak  jest przybyw ających tu w 
celu tańczenia. W idać, że prowincja, jakkolw iek 
ochocza do tańcu w tym roku, pozostawia jeszcze 
zwolennikom Terpsyehory bardzo wiele do życze­
nia, sa bowiem tacy, którzy z najodleglejszych 
kończyn kraju przybyw ają do Lwowa w tym  je ­
dynie celu, żeby się parę razy dobrze wytańczyć. 
Jesteśm y też tu doprawdy, jak  gdyby po wiel- 
kiem  jakiem zwycięztwie, po oswobodzeniu ojczy­
zny i tp. — hasłem zdaje się b y ć ; Nunc est sal- 
tandum, nunc pede libero pulsanda tellusI Tym czasem  
darem nieby się kto rozglądał za jakiem kolw iek 
polepszeniem rzeczywistego^ naszego bytu. Mamy 
tylko piękne nadzieje, w istocie zaś nie pozbyli­
śmy się żadnej a żadnej dolegliwości. N aw et naj­
mniejszej ze wszystkich siedmdziesięciu siedmiu

plag, którem i jesteśm y nawidzeni — teatru  nie 
m ieekiego we Lwowie, nie możemy się pozbyć’ 
Pochodzi to głównie ztąd, że my nie umiemy się 
o nic upominać, a  książę kurator, szanow na R a ­
da adm inistracyjna i W ysoki W ydział krajowy 
nie raczą nas w tem wyręczyć. Je s t to wprawdzie 
spraw a, tak  jasna i tak  już wszechstronnie prze 
dyskutow ana, że bez barykad i bez prowadzonej 
po czesku lub po w ęgiersku opozycji, możnaby 
ją  doprowadzić do załatw ienia; ale są  różne wię* 
ksze i mniejsze przeszkody, o k tóre naw et i tu 
rozbija się cała nasza galicyjska energia, i zawsze 
jeszcze pięciu Niemców lub ich przyjaciół prędzej 
postawi na swojem, niż Galicja wraz ze swoim 
sejmem i z ta k ą  R adą miejską, jak  lw o w sk a . 
Term in nadsełania ofert na objęcie dyrekcji ece- 
ny niemieckiej upłynął, niebawem scena ta  będzie 
znowu wydzierżawioną, und allet bleibt beim Alten.

Jeżeli chodzi o energię i stanowczość w  upo­
minaniu się o cokolwiek,_ to możemy uczyć się 
tego nietylko od W ęgrów i Czechów, ale naw et 
od ks. Trzeszczakowskiego. Nie mam tu  n a  m y­
śli projektu, w celu zapobieżenia nędzy, którego 
autorem jest ks. Trze Szczuko wski, i k tó ry  nieda­
wno ogłosiła Gazeta, ale chcę mówić o adresie, 
który miał być ułożony przez tegoż ojca ducho­
wnego do W ys. rządu, w ypowiadającym  życze­
nia Russhch, k tó rzy  m ieszkają w Galicji, i k tórzy 
sie oa czasu pow rotu ks. Gołowackiego i  p. P a ­
wi ewicza z Moskwy podobno nie bardzo rozmno­
żyli. Russcy żądają  w tym adresie, by im oddzie­
lono część Galicji na wyłączne posiadanie, by n- 
rządzono w tej części sejm z tak ą  ordynacją w y­
borczą, k tóraby im zapew niała większość, i by 
ustanowiono pułki z russką kom endą. To ostatnie 
Żądanie dało zapewne Augsburgskięj Allgemeinerce 
powód do rozsiania pogłoski, że z Galicji ®aJ9 
wyjść jak ieś russkie siły zbrojne na pomoc uci­
śnionym chrześcianom w Turcji.

Ksiądz Gołowacki p rz e b y w a  czy Pize^ ^ ^  
czas jak iś we Lwowie. Widziano go w P * 
działek na zabawie, k tórą  u rz ą d z i  i z j ją  y 
się tu  Czesi w  sali d om ku  szwajcarskiego w 
ogrodzie Pojezuickim. T a ń c e , któremi się tam  
bawiono, nazywają się w edług lltografowanegO
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2. K asa centralna i
jej rac h u n k o w o ść  33.995 „

3. N ajw yższa Izba 
oorachunkow a 128.798 „■

4. K redyt rezerw ow y 50.000 „

32.300

90.700
40.000

razem ; 342.309 złr. 263.000 złr
R ó ż n i c a ......................................  79.309 „
Jak o  dochód cłowy oznaczoną sumę 6,482191 

złr. podwyższono jednak na 8,000.000 czyli o 
1,517,609 złr.

-Dnia 20. b. in. o d b y ła  plenarne posiedzenie 
delegacja R a d y  p a ń s t w a ,  pod prezydencją hr. 
A uersperga a w obecności m in istrów ; B e u s t a 
i B e e k i  e g o

Odczytano i przyjęto pr< tokół ostatniego po­
siedzenia, poczem S c h i n d l e r  i 17 towarzyszy 
wniefili następującą interpelację-

„ D e le g a c ja  Rady ..państwa kierow ała się zwy­
kle w swoich uchwałach tem przekonaniem , że w 
in teresie A ustrji mży prowadzenie bezw arunkow o 
pokojowej polityki. Niczego sobie goręcej życzyć 
aie m o ż n a , jaŁ żeby ta  polityka bez w szelkich 
p rz e s z k ó d  rozwijała się i um acniała. Do tego po­
trzeb a  jednak dostatecznego opanow ania i uspa­
kaja jącego  wyjaśnienia w szystkich wypadków, 
m ogących narazić nasze dobre stosunki z obcemi 
mocarstwami.

-G dy jednak w ostatnich czasacn zaszły oko 
hcznosci jak  n. p. udzielenie paszportów Hano- 
w er czy kom, o których m ów ią, że m ają należeć 
00 takzwanego legionu hanowerskiego, i zdarzy- 
o się jeszcze nie jedno co z tem  w związku stać 

może, to zapytają podpinani J .  E. p. kanclerza 
państwa, .ako m inistra spraw  zew nętiznych : 

„Jakich uspakajających w vjaśnień może on w 
ivm względzie udzielić ?“

Kanclerz państw a, br. B e u a t ,  odpow iadana 
tę  interpelacje natychm iast w dłuższej mowie, któ- 
rą  jednak podaliśmy w t wczorajszym numerze ob­
szerniej w rubryce „Lw ów ", więc w tem miejscu 
pozwolimy sobie ominąć jej streszczenie.

- a»tępuj. budżet kontroli rachunkow ej, na 
k tó ra  w, całości przeznaczono 959.510 zł, po w y­
k reślen ia  30.44l> z ł , m ianowicie : dla najwyższej 
izb y  c-brachunKowej 90.700 zł., a dla centralnej 
buchhaltei ji i wojskov.ej 8&8.810 zł.

N a rezerw ę zażadauo 50.000 złr., lecz W y­
dział zaprc ponowa! wykreślenie tej pozycji. 
(Przyjęto.)

Baron H o c k  referuje w imieniu wydziału 
finansowego o budżecie m inisterstwa finansowego 
i kontroli rachunkowej, o funduszach rezerwowych 
i o dochidach cłowych. Praw ie wszystkie wnio­
ski wydziałowe przyjęto bez dyskusji. I tak  o- 
znaczono cały budżet wspólnego m inisterstw a finan­
sów na 3,535.980 złr po w ykreśleniu sumy 
433 504 złr. Mianowicie z a ś . m. zarząd centralny, 
centralną kasę i ich oddziały obrachunkowe uchwa­
lono sumę 140.600 z ł r } na dług biężący 700.000 
złr na dług iunoow .ny  985.380 złr., a na pensje 
państw ow e 1 80U.U00 zlr.

Eonie o p o s ie d z e n ia  .* V  g o d z in ie .

• ;  “* j • -K  t . - y j

Z Hady państwa.
W ydział, wysadzony do zbadam a spraw y a- 

m ortyzaeji uoligacyj indemnizacyjnych, postawie 
ncj n a  porządek dzienny najbliższego posiedzenia 
R ady państwa, odbył dnia 20. b. m. posiedzenie. 
P .zyjęto  bez zmiany następujący projekt rządowy 
do ustawy, dotyczącej tego p rze  im iotu.

§. 1. Obligacje . indemnizacyjne któregokol­
wiek z reprezentow anych w  Radzie państw a kró- 
•estw i krajów, do k tórych są dołączone na oka­
ziciela opiewające kupony, m ają być pod wzglę­
dem te rm inr am ortyzacji ta k  traktow ane, ja k  o- 
piewające na okaziciela papiery rządowe

i .  2. W ydane przed ogłoszeniem tej ustawy 
wyroki, którem i orzeczono am ortyzację takich o-

bligacyj indem nizacyjnych, pozostają nietknięte. 
W szelako term in am ortyzacyjny, oznaczony w o- 
głoszonych już ooecnie edyktach, w skutek k tó­
rych nie wydano jeszcze wyroków am ortyzacyj­
nych, może nabrać mocy obowiązującej dopiero 
po upływie czasu, w ym aganego w §, 1.

s 3. Mój m inister spraw1 edliwłości ma zlece­
nie w ykonać niniejszą ustawę.

Referentem tego projektu jest poseł Limbeck.

Przegląd polityczny.
N iem cy . Rada Związku celnego rozpocznie 

w przyszłym  tygodniu obrady, by wygotować 
projekta, mające być przedłożone parlam entowi 
celnemu. W szyscy pruscy członkowie Rady Z w ią­
zku północno-niemieckiego są powołani przez rzad 
takżi do Rady Zw iązku celnego.

Parlam ent celny zbierze się prawdopodobnie 
w drugiej połowie marca.

Sesja sejmu pruskiego przedłuży się ,eszcze o 
tydzień z powodu kilku ważnych projektów do 
praw , które zostały przez rząd podane, tak  że 
zamknięcie sejmu nastąpi z końcem tego m iesią­
ca (prawdopodobnie 29. lutego).

Ugoda pocztowa między Zw iązkiem  półno- 
cno-niemieckim a Norwegią już przyszła do sku­
tku. Obustronni pełnomocnicy podpisali takow ą 
już w poniedziałek.

Oficja'ny artykuł w Hoffmann jche Corr. mówi: 
„W ynik wyborów do parlam entu cłuwego okazał, 
że polityka rządu (bawarskiego) była dobrą. Nie- 
dał się on bowiem uwieść żadLej part j i : ani kle- 
rykalnym , ani przyjaciołom restauracji, ani partji 
postępowej, ani też tym, którzy pragna połączenia 
ze Zw iązkiem  północnym. Rezultaty wyborów o- 
kazują, że B aw aija  sta łaby  się by ła  widownią 
rozprzężenia, gdyby się by ła  oddała któremukol- 
wiek z tych skrajnych stronnictw. To powoduje 
ją  do kierow ania się w przyszłości następującą 
po lityką: Samodzielność Bawarji, niezapoznawa- 
nie celów narodowych, i przeprowadzanie sta te­
czne potrzebnych reform wewnątrz.

S z w a jc a r ia .  Widocznie ze rządowego źró­
dła ogłasza dziennik ScHweizer Bote, organ urzędo­
wy" kantonu aarganskiego, niektóre . zozegóły o 
pobycie tamże wychodźców hanowerskich w tym 
kantonie. Pomieniony dziennik utrzym uje, że ofi­
cerowie paszporta szeregowych mieli przy sobie, 
ażeby ich utrzym ać w tem większej zw isłose* od 
siebie. Zaledwie R ada kanionalna udzieliła im 
pozwolenia osiedlenia się, natychm iast wydano 

r. rozkaz w yruszenia dalej. Chociaż niechętnie, 
poddali się jednak  rozkazowi, tak  byli wzwyczaieni 
niewolniczo do posłuszeństwa rozkazom swoich 
wrzekomych naczelników. Nawet w wolnej Szwaj­
car j i poświęcali im sw oją osobistą swobodę, do 
czego ich tam przecież nm a  nic nie obowiązywa­
ło — a to wszystku za żołd mizerny.

F r a n c ja .  D nia 16. b. m. dawano w teatrze 
Odćon nowy utwór sceniczny pana. Aleksandra 
D um asa' pod napisem K eanr  Sam  utw ór jako na­
leżący do najsłabszych Dumasa, nie zasługiw ałby 
w tem miejscu na w zm iankę, gdyby nic był *dę 
sta] powodem dość groźnej dem onstracji. Z a le ­
dwie podciągnięto zasłonę, zaledwie zagrano zna­
ną melodję Des Lampions, gdy wtem cały  teatr 
zaw ołał: „Niech żyje W iktor Hugo! Niech żyje 
Ruy B h s !" O krzykam i temi chciano ODjawić nie­
zadowolenie, spowodowane zakazem tego ostatnie­
go utworu w  teatrach paryzkich. W rzaw a ti wa­
ła  przez cały ciąg  przedstawienia. Kiedy Kean 
rzekł : „W  ADglii wym ierza się sprawiedliwość 
tak  dobrze możnemu jak  i ubogiemu" — w tedy 
zawołał ktoś z tłum u: „Ale nie we F ra n c ji!“ — 
na co ze wszystkich stron p o s i a ł y  się huczne 
oklaski. W  drugiem  miejscu wołano : „Niech ży­
je angielska po lic ja!" P rzy końcu przedstaw ienia 
wywoływano autora pu kilka razy na scenę. Na 
placu przed teatrem  skandal był jeszcze większy. 
Praw ie cały Q uartier Łatin, zam ieszkały przez

porządku tańców, będącego w naszem posiada­
n iu , tak  Trzasak, Straszak, (hiwerilka, Polka, i 
zhowu Straszak da capo i t. d Na końcu zaś u- 
mieszczony jest Kwap^k My \n ie  doprowadzi­
liśmy jeszcze Jo  takiego puryzmu, i tańczym y po 
prostu po)kę-t?vmMante, kadiylo galopa i t. d. 
Straszak zas jest tańcem wyłącznie czeskim i na­
zyw a się tak  z powodu, że danser i danserka na- 
k iw ują sobie, ja k  gdyby się straszyli „przyciśnię­
ciem do m uru". Z a to o walcu ani wzmianki w 
ezeskin porządku tańcu. Zabaw a, o której mówię, 
nie była atoli wyłącznie c z e sk a ; widziano na niej 
oprócz ks. Gołowackiego i jego moskiewskiego 
k rzyżyka z łańcuszkiem, także niektóre inne na­
rodowości krajowe. Polskiego stroju nie było po­
dobno ani jednego. W  ogóle strój ten znika 
coraz „„ięcej. Starsi tylko i konsekwentniejszja 
młodzież trzym ają go się stale. W  okolicy Lwo­
wa i zesłano niedawno zaproszenie na — kulig, 
s takim samym dodatkiem, jak i zaw ierała owa 
odezwa zastępcy m&szałka pow iatow ego, k tó rą  
powtórzyłem w poprzedniej k ro n ice : „Uprasza się 
pana byś przybył w czarny m fraku i t. d .“ Cie­
kawy to kulig, na który nie Wulno przybyć ina­
czej, ja k  tylko we fraku; a jeszcze ciekawszym 
jest fakt, że zemsta za ten anachronizm dosięgła 
nie autorów  o,„ego zaproszenia, ani też uczestni- 
ków kuligu, a le  korespondenta pewnego dzienni 
1 i w iedeńskiego, k tóry  ani był na tej zabawie, 
ani w iedział o niej. Nieborak, mimo heglowskiej 
nlozofii, krórą powinien być przejęty, -  padł na 
myśl ożenienia się z Polką. Przyrzeczone mu rę 
kę Panny , p0d w aiunkiem , że do ślubu w ystąpi

ontuszu z wylotami i w  konfederatce. Można 
to b ie  wyobrazić, jak  tak i korespondent Frnndm- 
blattu lub UsJenu musi się kurczyć i krztusić, nim 
przyjm ie podobny warunek., jak sie potem plącze 
w długich naszych połach i jak  mu niewygodnie 
w wy lotach, pasie i butach. Bądź co bądź, czy 
miłość by ła  tak  silną, czy posag tak pieknv, no­
wożeniec rozstał się z trakiem  i wystąpił do śln- 
bu w pięknym  polskim stroju.

Z nowości literackich przybyła nam znów 
jedna komedja, Za naszych czasów, p. M. Dzikuw- 
*kiego. Możuaby o niej powiedzieć to, Co Niebu,hr

powiedział o jak iejś k siążce : Jest tam trochę cze­
goś nowego i trochę czegoś dobrego, ale szkoda, 
iż nowe nie jest dobrem, a dobre nie je s t uowem. 
P rzy  tem wszystkiem  epizody komiczne, pozbie­
rano z różnych dawniejszych komedyj i poprzy- 
czepiane tant hien jue mai do sztuki p. Dzikow­
skiego, są już tak  stare, że publiczność nie pa­
mięta ich wcąfe i bawi się niemi w cale dobrze.

Będziemy mieli teini dniami otwarcie w ysta­
wy obrazów, i zjazd nauczycieli w celu utw orze­
nia Tow arzystw a pedagogicznego. Chwalebną go­
towość obywateli tutejszych do ułatwienia tego 
zjazdu podniosła już krom ka codzienna. Stow a­
rzyszenie pedagogiczne obejmować będzio nietyl- 
ko nauczycieli publicznych, ale wszystkich, k tó­
rzy zajmują się wychowaniem dzieci. Każdy, kto 
czuje i wie, ile*,u'nas potrzeba, jeszcze zrobić dla 
wychowania młodzieży, powita zapewne z rado­
ścią pom ysł założenia takiego Towarzystwa i 
przystąpi "doń chętnie.

W  zgromadzeniu, które w celu zaw iązania 
T ow arzystw a pedagogicznego odbędzie się d. 24. 
b. m. we Lwowie, m ogą brać udział także ko­
biety, i m ogą też przystępow ać do stow arzysze­
nia. Jest to myśl bardzo chwalebna, by m atki 
były  przypuszczone do Towarzystwa., które ma 
radzić o wychowaniu dzieci. Mamy nadzieję, że 
Stowarzyszenie pedagogiczne zwróci także baczną 
uwagę- na wychowanie kobiet i na stan zakładów 
wychowawczych żeńskich w kraju. Dotychczas 
mamy w Gaiicj jeden tylko zakład p. Seiingero- 
wej we Lwowie, który odpowiada wymaganiom 
postępowym. Pow stał on dopiero w ciągu Dieżą- 
cego* roku szkolnego, nie mógł więc od razu 
mieć większej liczby uczennic i rozw inąć się sto 
sownie do planu, k tó ry  sobie zakreśliła  założy­
cielka. Lecz po dwu m iesiącach istnienia już się o- 
w iększa z każdym  tygodniem  liczba uczennic. Byt 
zakładu zapewniony. W  przyszłym roku szkolnym 
zakład ten rozwinie się niewątpliwie i obejmie przy 
większej liczbie panien, pobierających w nim naukę,, 
także obszerniejszy jeszcze plan w ykładów . Życzyć 
by należało , żeby w k ra ju  pow stać mogło więcej 
podobnvcL zakładów .

robotników i studentów, dał sobie w tem miejscu 
rendez vous; aby powtórzyć wszystkie te okrzyki, 
jakie słyszano wewnątrz teatru. Policji było uar- 
dzo w ie le , lecz nie uwięziono nikogo. _ Jeden z 
paryzkich korespondentów Gazety Kolonskiej, uzu­
pełniając powyższe wiadomości, zaręcza, że w 
miejscu, gdzie autor w ysław ia wszechwładzę mo­
narchy, publiczność gw izdała z ca łą  gwałtownością, 
w chwili zaś, k iedy jeden z artystów  wyrzekł 
w swej roli: „W olność macie !" k ilkunastu  w i­
dzów odezwało się na głos cały: „Jeszcze jej uie 
mamy, lecz ją  odzyskam y | “

Zdaje się, że rząd nie pozwoli więcej na przed­
stawienie tego utworu. W każdym  razie demon­
stracja ta  jest o tyle w ażną, że świadczy najle­
piej o obecnem wzburzeniu całej ludnośi i paryz- 
kiej. Sztuka sam a składa się z rozmaitych obraz­
ków, zdjętych z życia F ryd ryka  K e a n a , w celu 
uwydatnienia jego aktorskiego talentu.

La Liberie donosi, że pomiędzy Paryżem  a 
Florencją toczą się istotnie rokow ania w celu za­
warcia nowego układu, k tóryby mógł zastąpić 
konwencję wrześniową. Nietylko nastąj.iłoby za­
gw arantow anie świeckiej w ładzy Dapieża, lecz 
zarazem Francja zabezpieczyłaby Italii wszystkie 
dotychczasowe posiadłości, tak  od napadów  ze­
wnętrznych jak  i od nieprzyjaciół wewnętrznych, 
reprezentow anych przez stronnictw oFranciszka II. 
W iadomość tę s tara  się zbić Journal de Parit.

W  M arsylii zrobiono w edług całkiem nowego 
systemu pięć kauonierek. Łodzie te, uzbrojone 
działami ogromnego wagom iaru i dwunastufuntów- 
kami, będą rodzajem przedniej strażv  okrętów 
pancernych.

Napoleon i E ugenia przesłali W iktorowi E m a­
nuelowi własnoręczne listy z życzeniami z powo­
du zaślubin księcia H um lierta z księżniczką Mał­
gorzatą.

L’Abbe Łucjan BonaDarte nie będzie rzym ­
skim, lecz franeuzkim kardynałem . Z tego powodu 
otrzym a pensję od francuzkiego m inistra wyznań 
i krzesło w senacie.

M ówią, że la Patrie, która od niejakiego 
czasu uderzała z w ielką gwałtownością na rząd 
moskiewski, , otrzym ała rozkaz drogą urzędową, 
aby zechciała przybrać ton wiecej um iaraow any. 
Mimo to dziennik ten utrzymuje z w szelką stano­
wczością, że kom itety m oskiew skie, działające w 
księztwach Naddunajskick, starają  się przekonać 
tam tejszych m ieszkańców , że na przypadek woj­
ny M oskwa wyszle im na pomoc całą swą ara ię.

N a posiedzeniu Ciała prawodawczego z dnia
20. bm. odrzucono kilka poprawek opozycji, do­
m agających się usunięcia art. 14, 16 i 18 dekre­
tu z r. 1852.

Lord Clarendou, k tóry  pow racając z W łoch 
był jakiś czas w P aryżu, udał się uapowrót do 
Londynu, rozmówivrszy się poprzednio nietylko z 
Napoleonem i cesarzową, lecz i ze znaczniejszemi 
pulitycznemi osobistościami.

H is z p a n ia .  Męzkia klasztory skasowano w 
Hiszpanii w r. 1834. Od tego czasu mnisi mogli 
żyć tylko pryw atnie na  półwyspie Pirenejskim . 
Teraz piszą z Madrytu, że w prowincji, zwanej 
Gallicia, w miasteczku Padron, założono nowy 
klasztor dominikanów, i że prócz tego w innych 
miejscach ultramontauń i m arzą o podobnego ro ­
dzaju zakładach. Nuncjusz papiezki dokłada wszel­
kich starań, aby w łaJze nie w ystąpiły  z zabro-. 
nieniem. Nam się zdaje, że zabiegi te  nie są  
zbyt potrzebne, bo gabinet teraźniejszy, reprezen­
tow any przez ultra-katolickiego Naryaeza, nie 
sprzeciwi się naw et takiej rzeczy, k tó ra  stoi w 
dziwnej sprzeczności z tam tejszem i prawam i i  z 
m oralnością całego św iata.

W  Madrycie skonfiskowano bardzo wiole re ­
wolucyjnych p rok lam acy j, k tóre drukowane <r 
B rukseli, m ają być p racą liberalnego jenerała 
Carlos la T orre. W  tem samem m ieście za­
w iązało się towarzystwo literackie, będące pi^rw- 
szem tego rodzaju w Hiszpanii. Krzesło prezyden­
ta  ofiarowano panu Gonzalez Bravo, ministrowi 
spraw wewnętrznych. — M adrycka k lasa  zarob­
kująca była w najsmutniejszern położeniu. R ada 
gm inna przedsięwzięła więc różne publiczne robo­
ty, do którj ch użyto 4.000 robotników.

A n g lia . W  Londynie uw ażają  cofnięcie s .ę  
lorda D erby za rzecz ostatecznie zadecydow aną. 
Na m iejsce jego  przyszedłby lord Stanley, k tó ry  
w charak te rze  barona w stąp iłby  do Izby w yż­
szej, podczas gdy Lusraelemu pow ierzonćby k ie ­
row nictw o Izby poselskiej.

O statn ie w iadomości, otrzym ane z A bissynii 
zrobiły w urzędow ych kołach  angielskich b ar­
dzo niem iłe w rażenie. W izysey p y ta ją  się, ja k  
się skończy ta  w ypraw a; n ietylko że niem a ża ­
dnej pew ności o losie w ięźni..w , w k tórych  o- 
bronie W ielka B ry tan ia  sk łon iła  się do tej za­
m orskiej ekspedycji, lecz p y ta ją  się naw et bez­
stronni św iadkow ie, czy A hglia nie będzie zua- 
gloną cofnąć się przed dopięciem  sw ego zam ia­
ru. Gdyby A nglia m iała  cofnąć się bez skutku, 
to w takim  razie urok, jak im  szczyciła się na 
W schodzie, zag inąłby  bezpow rotnie. F ak tem  je s t, 
że ostatniem i czasy w szystko się nie wiodło. 
A rm ia ekspedycyjna postępu je  bardzo powy.-. 
C esarz T eodor dosta ł się z więźniąmij do Ma- 
g d a l i , a E g ipcjan ie  bez zezw olenia Anglik* w 
pom knęli w serce k raju . To ostatn ie  zdarzenie 
uopsuło najw ięcej. D otyczący k siążę ta , nodwła- 
^ui Teodorow i, ośw iadczyli się byli za A ngli­
kam i. D siś w idząc naprzeciw siebie E gipcjan, 
tych odw iecznych w rogów A bisynii, poiąezyli 
się nanowo z Teodorem . P rzestrzeń , k tó rą  eks­
pedycja  ma przebyć, aby  dostać  się z Łenafe do 
M agdali, w ynosi f>44 kilom etrów .

W io c h y . P iszą nam z d. 11. bm.:
„W Mesynie zajmują się ud dni kilkunastu ciekaw ą 
bardzo spraw ą. W  m iesiącu  wrześniu r. z. um arł 
na cholerę na wsi obok m iasta były minister 
przemysłu i handlu za ęzasow Cavoura, później 
minister w ychow ania publicznego, baron Józef Na- 
toli. Ciało nabalsam owano (miano użyć do tej 
operacji 15 kilogram ów  arszeniku) i powieszono 
sznurami pod pachy w starym  opuszczonym domu 
dla. osuszenia. Znakom ity nieboszczyk wisiał tak  
pomiędzy niebem i ziemią, obwinięty w maście, 
zioła i ceraty aż do ostatnich dni ubiegłego sty­

cznia wreszcie rodzina i przyjaciele umyślili zdjąć 
ciało ze sznurów, aby odprawiwszy solenne nabo 
żeństwo, złożyć je po cbrześciańsku w grobach 
kościoła A nnunziatl

„Oznaczono dzień na odbycie ceremonii, ale 
zapomniano prosić pozwo. *nia w ty m względzie 
od arcybiskupa Nato i (ani b ra t ani swat zm arłe- 
gy ministra, przyp. r.), i nie anodzie w ano się, iżby 
biskup chrześciański chciał się sprzeciwiać m odli­
twom, jakie polityczni przyjaciele chcieli odpra­
wić za duszę zm arłego senatora. A 'e przysłowie 
włoskie mówi „że kto czyni rachunek bez gospo­
darza, musi go robić dwa ra z y ;"  ot iż monsignor 
Natoh, który w tym  razie jest owym gospodarzem, 
zmusd przyjaciół nieboszczyka, by przerobi:* r a ­
chunek, odeszli sobie z kwitkiem  i wytłómaczyli 
wszelkie ostentacje i uroczystości w kościele. 
Pułkow nik Sant’Antonio, niegdyś dzielny żołnierz 
garibaldowski, zajm ujący sie odpraw ieuiem nabo 
żeństwa, telegrafow ał do Florencji do m inistra 
spraw  wewnętrznych okarząc się ns arcybiskupa; 
z minister jutr odpowiedziano, iż należy się poro­
zumieć z w ładzą duchowną, a więc i ty m  samym 
arcybiskupem. Na ta .d e  dictum zaniechano pogrze­
bowych przygotowań ciało złożono w metalowej 
trum nie i w tych cLiiach m a się odbyć pogrzeb 
c y w p ?  na budującym się cm entarzu źa miastem, 
Monsignorowi Natoli nie można oc mówić loiki, 
nie mógł on i jako kapłaij nie powi lien  był za • 
pumn.eć, że minister N a to li, p iastując k iedyś te 
kę  wychowania publicznego, dołożył wszelkich 
starań, by je  wyem m cypow ać z rąk  księży, że 
zam yźal po grubiańsku sem inarja, że z góry  rra- 
ktow uł rewereudissimów. Ponieważ Natoli zam ­
k n ą ł przed nosem księży bram ę liceów i g im na­
zjów, a więc wet za wet korzystając z okazji, 
neri (czarni, tal nazyw ają księży p -zeż pogardę) 
zam ykają przed jego  zwłokami drzwi kościoła,, a  
duszą jego rajskie podwoje. L 'Amico del Popolo, 
gorąco wziąwszy tę spraw ę de se rc ;,, tau  mow: 
w końcu jednego ze swoich a rtyku łów : „Niechaj 
raz przecie dadzą się przekonać pros aczkowie, że 
m nLi, co żyw ią uieraw iść i zemst* aż po za 
grób swoich ofiar, nif m ogą być przedstawiciela­
mi am naśladowcami tego Chrystusa, eo kazał o 
darowaniu win i uraz co skonał przebaczając swo 
im m ordercom ". „Niechi c i, mówi znów Gazze- 
ta di Mesdna, co nami rządzą, zechcą raz przecie 
dobrze przejrzeć i zobaczyć, eo _się zyskuje, g ła ­
szczą*; żbików i ogrzewając żmiję w w łasnem  za­
nadrzu"

M o s k w a . Petersburgski Gchs przynosi w 
numerze z dnia 13. lutego następujące cztery no­
winy z G a lic ji:

„W skutek w ydanej przez papieża encykliki 
z 17. października 1867 r., w której tenże nak* 
żuje wszystkim katolikom przez trzy  dni modlić 
się za nibyto uciemiężony („mnimo-ugnietiemiju) 
w  Moskwie kościół rzym ski, lwowski katolicki 
arcybiskup W i e r ż o l e j s k i j  rozesłał temi dniami 
lisi pasterski podwładnem u duchowieństwu. 
swojem okólnikowem piśmie objaśnia rzym sko­
katolicki na "terz znaczenie encykliki papiezkićj,
przyczem miota strzahm i na* Moskwę i na  „ruśś- 
skoje prawitielstwo". Po nam iętnych Kazaniach 
polskich „ksiendzow", które nie zdołały pobudzić 
nai odu do wojny krzyżowej przeciw Moskwie i 
nawet, jak  w iadom o, przez zdrowy zm ysł ludu 
w edle słuszności ocenione zostały, list lwowskie; 
go pasterza wyszedł za poźnu i wygląda ni mu 
sztardę, daną po obiedzie, jak się wykazują F ran  ­
cuzi.

„Polska R id a  szkolna zaczęła swe czynności 
od przenoszenia. ,.russkich CzinowniŁow* w „m»- 
zm skija gim nazii", a teraz z szczególną miłością 
radzi o wprowadzeniu u „russkich Galiczan* cer­
kiewno słowi inskiego. osiro zakończonego pisma 
(„ostrokoniecznawo sznfta") w miejsce zaokrąglę 
nej i w życiu powszechnem używanej grażdanki 
w  które* d-ukują się literackie dzieła nietylko w 
Galicji, a le  nawel w d*-ugicb ziemiach słowian 
skich, jak  naprzykład w Serbii, Bółgarji. Rada 
zapomina, że «am rząd austrjacki d aw ro  |uż uznał 
grażdankę za nieszkodliwą dla całości swego 
państwa.

„Żydówka, S ara  Radomska, k tó ra  narobiła 
tyle „szumu" w gazetach z powodu swej ucieczki 
>d ojca do klasztoru benedyktynek we Lwowie, 

przyjęła chrzest w łacińskim obrządku. W zm ian­
kując o tym  akcie, polska urzędowa Gazeta Lwa 
wska donosi, te  w tym samym czasie ochrzczono 
i pięć innych niew iast w yznania prawosławnego, 
czy Ii podług wyrażenia się oficjalnego organu 
„w iery schizinatyckoj". T e  niew iasty siedziały za 
rozmaite przestępstwa w domu 'popraw y we 
Lwowie („w isprawitielnom atdielenii Iwowskoj 
tiurm j ”).

„ R u s s k i j  p r e d s t a w i t i e l  w  wiedeńskim 
rajcksracie, gaspadin Guszaiewicz, w j jechał ze 
Lwowa do W iedma, gdzie się zaczną posiedzenia 
rajchsratu d. 10. lutego. Guszaiewicz powiózł z 
jt,ną ogromną liczbę „proszenij na i m  rajchsra- 
ta  ot russko-galickich ab „zczia (gmin), dom aga- 
juszczichsa unicztożenija palszcziznj w uczebuych 
zawiedienijach kra ja".

( uły w stępny artykuł tegoż nnmeru zajęty 
jest odpowiedzią na broszurę T arasa  Woli. T reść 
cała zmierza do tego, aby T arasa  W olę przed­
stawić jako młodego, niedouczonego agitatora 
przeciwko wielkiej Moskwie.

Moskowskija W ed. dom agaią się ja k  najspie- 
szniejsąego budowania kolei żelaznych w Moskwie, 
i w yrażają nadzieję, że linie z Moskwy do Odesy 
i z W arszaw y do Moskwy zostaną ukończone już 
w roku przyszłym. Koleje żelazne, mów’ en dzien­
nik, rów nają się uzbrojeuiu całego narodu.

K r o n i k a .

— if-jazd n au czycie l1. Dnia 24. t. m. rozpoczyuaia 
się posiedzenia zgromać.ze^ia nauczycieli w celo poro­
zumienia się względem zasadniczych podstaw z w irza -i 
się m ajęccgo T o w a r z y s t w a  p e d a g o g i c z n e g o .  
Przed rozpoczęciem p»s edze.i, odbędzie się tegoż dnia 
w kościele atebiJcatedralnym o godzinie 10. rano solen­
ne nabożeństwo, :tóre celebrować będzie radca szkolny^ 
kanonik ks. Ł» B deoki. Po nabożeństwie rospoMnis



GAZETA NARODOWA z  dnia 23: Lutego 1868. '“ 3

się posiedzenie w sali ratuszowej według następującego 
program u: 1) zagajenie z wytknięciem ogólnych pod­
staw przyszłego T ow arzystw a; 2) w nioski pojedynczych 
członków. Po połndm u drugie posiedzenie, na któren, 
przyjdą pod ob rady : 1) instytucje nauczycieli dobro­
wolnych, inaczej w ędrujących; 2) nauka gim nastyki ia- 
ko przedm iotu obowiązkowego w szkołach ; 3) wnioski 
pojedynczych członków.

W w torek z rana : 1) Bzeez o konferencjach nauczy­
cielskich ; 2) ważność nauk przyrodniczych w szkołach 
ludow ych; 3) wybór kom itetu, k tó ry  jako  reprezentant 

-T ow arzystw a ma się zająć ostatecznem  zredagowaniem 
Biatutu i uzyskaniem  dla tegoż potw ierdzenia rządow e­
go, tndzież wybór członków, k tó rzy  po powiatach filial­
ne T ow arzystw a zawiązywać mają, nareszcie oznaczenie 
czasu dla następnego walnego zgromadzenia.

Niniejszem zaprasza redakcja Szkoły na te posiedze­
nia, profesorów i nauczyci eli w szystkich szkół i zakła­
dów oez w yjątku, tudzież szanow ną publiczność.

— Z n a n y  p a ir jo ła  H e ltm a n , mieszkający obecnie 
w Brukseli, zuajduje się w opłakanem położeniu mate- 
rjaluem. W ychodźcy polscy postanow ili z tego powodu 
zorganizować dla niego sta łą  pomoc i ogłosili następu­
jącą odezwę do wychodżtwa polskiego:

„O ty w ate le !
„Na podstawie listu W. Heitm ana zawiązawszy się w 

.„k o m ite t zaopatrzenia obyw atela W iktora H eltm ana““, 
.wzywamy was niniejszem do przyjścia z regularną a 
s ta łą  pom ocą dla męża, który styrhw szy siły  na usłu­
gach ojczyzny, dotknięty  starością i ciężką niemocą, 
me jes t w stanie zapracować na kaw ałek powszedniego 
chifeba.

„Pomoc wasza będzie to  hołd, oddany zasługom, 
będzie to dopełnienie obow iązku narodowego, będzie to 
oraz zaszczyt dla tych, co się do niej przyczynią.

„Lecz po trzeba, ażeby b y ła  regularną, stalą. W zy­
wamy was przeto do opodatkow ania się na rzecz Helt- 
nan a , do przeznaczenia dla niego miesięcznie pewnej 
drobnej cząstki dochodów, jak ie  ma każdy, nawet naju­
boższy. Kto może dac franka, niech się zobowiąże p ła­
cić 50 centim ów ; k to  uie jes t pewny, że będzie m iał 
w każdym miesiącu do dania 50 centimów, niech się 
zobowiąże dawać 10. Niech się n ik t wysokim nie obc.ą- 
ża datkiem , ale niech sie każdy zobowiąże i zobow iąza­
nia dotrzym a.

„Kasjerem „ .kom ite tu  zaopatrzenia'*  jes t obywatel 
Erazm Malinowski (5, Piace de la Chapelle, B ruxelles). 
Na jego  ręce, obyw atele, przysyłajcie franco deklaracje, 
bądź pojedynczo, bądź — wybrawszy z pomiędzy siebie 
w miejscowościach, gdzie w iększa ii ość wychodźców 
przebywa, poborców — w formie list, ażeby raożliwem 
było obrachowanie z góry dochodu, jak i em igracja po l­
ska  dla swego w eterana przeznacza. Upraszamy również 
obywateli datkująeych, ażeby celem uproszczenia rachun­
ków, nrządzió się zechcieli w tak i sposób, iżby przed 
tszym  każdego miesiąca w szystkie Ja tk i skoncentrow ać 
się mogły w „„kom itecie zaopa trzen ia '11. K toby chciał 
dać z góry  za k ilka miesięcy lub za rok , niech da. K o­
mitet ze swojej strony zobowiązuje się do składania 
kw artaln ie szczegółowych rachunków.

„Obywatele! Pew ni, że wezwanie nasze trafi do serc 
» przekonań waszych, upraszamy was o pospiech. „„Dwa 
m y  daje k to  prędko daje*" — zwłaszcza gdy chodzi o 
poratowanie na resztę dni człow ieka, pogrążonego w 
niedostatku i trapionego chorobą. — Cześć i pozdro­
w ienie. — Lićge dnia 2,  lutego 1868.

AUtiander Guttry, 43, rue P ont d‘lle, a L ićge, Zy- 
j bkmi iłiłkowtki, 74, rue Berckm ans, a Brnxelles, E rom  
Ma'iaovk%, (kasjer kom itetu zaopatrzoniał, 6, Place de

Chapelle, a  Bruselles*.
A utorowie nprasznją pism a polskie o powtórzenie 

powyższej odezwy.
— W  lw o w s k im  są d z ie  pow  la to w y m  odbyła się 

przed kilku dniami rozprawa o obrazę honoru wydawcy 
Dzumuka PoUk^g p . O. przez jednego z t  uejszych oby­
w ateli. N ieobecnego we Lwowie oskarżyciela, pana Osie­
ckiego, aaBtępywał odpowiedzialny redaktor tego dzien­
nika, p. Jasińsk i. Sąd uznał zaskarżonego obyw atela nie­
winnym.

— O p ty k  n ie  s n y c e r z .  Ponieważ w najlepszych 
chęciach napisana w zmianka o p. Kotkow skim , w łaści­
ciela sklepn optycznego przy ulicy Sykstuskiej, m ogła­
by być mylnie zrozum ianą, d latego mamy sobie za obo­
wiązek oświadczyć, ż ep . K otkow ski jest i dobrym o p ty ­
kiem , i to właśnie spowodowało go do założenia sklepu 
optycznego. Uderzyra naB piękność iego ornam ento-

, wy eh rzeźb w drzewie, i di",tego więcej pisaliśm y o 
tem , jak o optycznych narzędziach, których doborow y 
zapas pusiada p. K. w swoim sklepie. Przyjm uje on 
taki< wszelkie napraw ki, należące do tego  fachu. Po­
l e j m y  go więc głównie jako  o p t y k a .

— Spraw ozdanie W ydziału  c e n tr a ln e g o  T ow a­
rzystw a wza,emnej pomocy oficjalistów  pryw atnych  
za miesiąc s t y c z e ń  1863 r.

W ydział centralny odbył w miesiącu stycznin roku 
bież. trzy posiedzenia, na których następujące ważniej­
sze zapadły uchw ały :

1. Rozwój Tow arzystw a w ym aga coraz więcej sił 
manipulacyjnych i lokalu osobnego na b ió ro ; miejsce 
bowiem dotychczasowe w kancelarji Tow arzystw a g o ­
spodarczego okazało się ciasnem i niedogodnem . Uchwa­
lono przeto na mocy g. 10. statutów  T ow arzystw a:

o) przyjąć prowizorycznie sekretarza Towarzystw a 
za miesięcznem wynagrodzeniem ;

4) nająć miejsce odpowiednie na bióro Towarzystwa;
c) przyjąć woźnego do posług biórowych.
2. Fundusze Tow arzystw a lokowane były dotąd w 

obligacjach pierwszenstw.i kolei żelaznej lwowsiro-czer- 
n iow ieckiej; ąehwalono, aby także w innych, dobrze się 
procentujących efektach, umieszczano m ajątek Towa­
rzystw a.

3 . W ysadzono osobną komisję do nłożenia instrnk- 
cji manipnlacyjnej 1 rachunkowej dla W ydziału central­
nego i W ydziałów powiatowych.

4. Z powodu, ze niektórzy delegaci W ydziałn cen­
tralnego poodsełali w szystkie zebrane fundusze do
0 .nku nipotecznego a względnie do W ydziałn central­
nego, a zatem i fundusze, słnżyć mające na doraźną 
zanom ogę— uchwalono fundusr te , po dokonanem roz­
liczen iu ,'o d es łać  dotyczącym W ydziałom powiatowym, 
gdy ty lko  takow e ukonstytnują się.

5. Na uczynione za ry ta n ie : z i, k iego funduszu po­
k ry te  być m ają koszta administracyjne W ydziałów po­
w iatow ych, odpowiedziano, iż obmyślenie najw łaściw - 
azego sposobu pokrycia tych kosztów, pozostawia się 
w yłącznie zakresowi autonomicznemu tych' e  ̂ y  ziałów,
1 ty lko w ostatecznym  razie wolno będzie W ydzia­
łom powiatowym pokryć te  koszta 1 fon uszu ora nej 
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6. Zarząd Towarzystw a tarnopo skiego zawiadomił 
Wydział centralny o wyborze trzech delegatów , którzy 
toż Towarzystwo w W ydziale centralnym  reprezento­
wać mają, o ra i że npoważniono p. Zawadzkiego A nto­
niego, prezesa Tow arzystw a tarnopolskiego, do trak to ­
wania z W ydziałem centralnym  co do ostatecznego po­
łączenia się obu towarzystw.

Uchwalono przyjąć do wiadomości wybór delegatów 
i zawezwać p. Zawadzkiego do oświadczenia sie, w jaki 
sposób zamyśla przystąpić do rokow ania z W ydziałem 
centralnym , w celu połączenia się T ow arzystw a tarno­
polskiego z Towarzystwem krajoweni.

7. Z powodu, że nie wszyscy członkow ie W ydziału 
centralnego mieszkają we Lw ow ie, przeto zebranie się 
kom pletne na posiedzenia było dość trudne, i z tej 
przyczyny wybór przewodniczącego dotąd nie mógł na­
stąpić. Na wezwanie tymczasowego przew odniczącego, 
lir. Jana  Załuskiego, zebrał się W ydział centralny na 
dniu 24. stycznia br. w komplecie i w ybrał przewodni­
czącym hr. Stefana Zamojskiego, zawotowawszy nr. 
Janow i Załuskiem u podziękowanie za dotychczasowe 
kierownictwo i niezmordowaną pracę. Jaką podjął w 
skutecznem  przeprowadzeniu pierw otnego zawiązania 
się Towarzyotwa.
11 8. Towarzystwo rozprzestrzeniło się po koniec sty­
cznia na 48 powiatów, licząc w swem gronie 1.220 człon­
ków rzeczyw istych z 2.352 udziałami, 160 wspierających 
i 98 dobrodziejów.

9. Fundusze Towarzystwa wynosiły p 0 koniec sty­
cznia 10.093 złr. 24 cent. w. a., z czego zi* 9.914 złr. 
32 cent. zakupiono 30 akcyj pierwszeństwa kolei iwow- 
sko-czerniowieckiej i 13 nkeyj pierw szeństw a kolei sie­
dm iogrodzkiej, imiennej wartości 11.600 złr.

Kończąc niniejsze sprawozdanie, poczytujem y 3obie 
za miły obowiązek złożyć nasze podziękow anie JE ksc , 
hr. K azim ierzow i Krasickiemu, pres SuWi Towarzystwa 
kredytow ego galicyjskiego, z* bezpłatne odstąpienie z 
nbikacyj tegoż Towarzystwa jednego pokojn na tym cza­
sowe umieszczenie bióra W ydziału centialnego.

Uwaga. W sprawozdaniu naszem za grudzień 1867
zaszła pom yłka druku. Zamiast s u b w e n c j o n o w a ć  
dziennik obcy, wydrukowano a b o n o w a ć  dziennik 
obcy, co niniejszem prostujem y.

Lwów dnia 31. styczni., 1868.
(B . Sz.) Z a le s z c z y k i d. 16. lutego. Dnia 2. lutego 

odbyła zaleszczycka Rada powiatowa drugie pełne po 
siedzenie pod przewodnictwem swego z rn tyną parla­
m entarna dokładnie obznajomionego prezesa. Po zawo- 
tow aniu podziękowania dla ząstępcy prezesa za w] poży­
czone na pierwsze potrzeby 1.000 złr. bez wszelkiej 
prowizji, i dla Wydziału za energiczne zajęcie btę urzą­
dzeniem lokaln, przystąpiono do obradow ania nad pro­
jektem  budżetu, który w cytrach poniżej wyszczegól­
nionych na wniosek radnego w łościanina i b. poBła sej­
mowego, p- Dwolińskiego, „aby ten regulamin prow i­
zorycznie en bloc przyjąć*, bez szczegółowych obrad, 
stosownie do projektu , bez zmiany przyjęto.

Następnie przystąpiono do debaty nad porządkiem 
służbowym, niewiadomo dla czego „ustaimwą* nazw a­
nym, chyba dla naśladowauia sejmu lwowskiego, który  
także tego w prawodawstwie polskiem m eutartego wy­
razu nżył, k tórą  jednak na posiedzenie marcowe odro­
czono, a to celem ułożenia nowego projektu  w tej m ie­
rze. W końcu postaw ił zastępca prezesa wniosek, aby 
z funduszu, na nieprzewidziane w ydatki przyzwolonego, 
radnym w łościanom  zw racać koszta podróży, zasadza­
jąc  wniosek swój na przepisie 18. U. o R  p. w ten 
sposób, że skoro przepis rzeczony nie zakazuje wprost 
żądania podobnego wynagrodzenia, d iatego w ynagro­
dzenie tu prawnie ustanowionem i wypłacanein być mo­
że. Z interpretacji tego rodzaju wieje niezaprzeczenie 
duch liberalny, lecz z jasnem  brzmieniem ustawy żadną 
m iarą pogodzić się niedająey. Ustaw a pow ołsua orzeka 
bowiem bezwzględnie, że „posada członka Rady powia­
towej jest bezpłatną*, a ty lko  „prezes i członkowie Wy 
działu żądać mogą wynagrodzenia za w ydatki w gotó­
wce i t. d .“ , i robi tem samem różnicę między człon­
kami Rady powiatowej, do podobnego żądania upra­
wnionymi, o której jednak wnioskodawca wiedzieć nie- 
chce. -  Mniejsza jednak o to ; co głowa to rozum. Cie- 
kawszem atoli jes t zachowanie się innych członków, 
którzy  pojmując powołany przepis ustawy w duchu pra­
wodawcy, i wykazując niezgodność wnioskn z ustawą, 
jednakowoż za nim głosowali, tak , że w nios.k  ten w 
uchwałę zamieniono. My jecK .k ośmielamy się pow ąt­
piewać "nietylko o legalności, ale nawet o skuteczności 
tego wniosku, mimo całej popularności jego . Do ro ­
czników obrad ciał reprezentacyjnych zapisać naieiy 
rzadko się wydarzający wypadek ryczałtow ego uchwa 
lania budżetu bez szczegółowej dyskusji, który taśmę 
w zaleszczyckiej Radzie powiatowej mial miejsce. J a k ­
kolw iek takie postępofan ie  naprowadzać nftisi z |ednej 
strony na domysł nieograniczonego zaufania człon 
R ady 'pow . do układającego projekt b u d ż e t ,  tak z d

£ »  < *  0 .0  niezbity * £ .  *  
obowiązkam i reorezentanta powiatu y

P arlNastepnieeipozw olim y sobie zestawie budżety dwócb 
Rad powiatowych z przeciwległych stion ^ j u  a m. -

pow iatowym  posłużyć za rodzaj legi 
daniu bndżetów. Oto cyfry:

450 200
327 200
250 100
240 80
700 500
400 250
250 100
65 —

618 450

325
368.80
175
160
600
325
175
30

459

1. Lokal
2. Urządzenie tegoż
3. Pauszale kancelar.
4. Opał
5. F łaca sekret: .za
6. P łaca  kancelisty
7. P łaca  woźnego
8. L iberja woźnego

,  K i m -

Opodatkowani gminy taiagA  Zalesz = z y ^  
jąc  z przysługując ego ^ P r W ’j mb k budżetn,
wodowane spostrzeżenia do każdej '  500 ffnide_
wedle których w yd jtk i, p r e f in o w a n e  ^  0 g n ld e  
nów zmniejszyłyby sie były ro q w  ^
cyfer Przeciętnych pow stał^T  J ^  odc
ję d n o te m m e  . P‘ bieżnie p zy £  \ które to
tane, w mczem fcie ™ J g lo  korzystnego w y­
stępow anie, oczywiście, me J  datkowanych. Po_ 
wrzeć wpły vu  n“ w iększą częsc p _ , .
równywając ciężar, przez wprowadzenie w życ e powyż- 
szych Rad pow. na ludność tyc w P -
łożony, okaże sie, że w po*- U eszczy ck .m  ciężar ten 
na każdą głowę wyżej 5 cent., w po ''.ecie aś żywie.- 
okiia wyżej tylko ? cent. wyniesie, który to stosunek

z uwagi na korzystniejsze położenie pow. żywieckiego, 
więcej do cywilizowanego Zachodu zbliżone, a mniej 
korzystne pow. zaleszczyckiego, na sam Wschód wysu­
niętego, z dobrobytem  lndności opodatkowanej o wiele 
sprzeczniejszym się staje, jak to gołe cyfry wykazują.

— B irc z a  dnia 14. lutego. Tutejsza Rada powiatowa 
odbyła dnia 12. bm. pierwsze posiedzenie Prezes zagaił 
pusiedzenic k ró tką  przemową, w Której pp. członków 
Rady do szczerej i niezmordowanej pracy zawezwał, ja ­
ka dla przeszkodzenia coraz więcej szerzącej się nędzy 
między w szystkiem i warstwami tutejszego społeczeństwa 
ta.; k.lkoletuim  nieurodzajem , wylewem wód ja k  i prze­
ciążeniem podatkam i spowodowanej, niezbędnie potrze­
bną będzie. Przem owę zakończył pan prezes okrzykiem  
na cześć N ajjaśniejszego P ana, którem u całb zgrom a­
dzenie zawtórowało.

P rzystąpiono do porządku dziennego, którego pierw ­
szym przedm iotem by] regulamin dla Rady powiatowej, 
a drugim regnlamin dla W ydziału pow iatow ego. Oby­
dwa regulam iny zostały pc krótk iej dyskusji z małemi 
poprawkami prźy jęte .

Trzecim  przedm iotem  obrad był budżet na r. 1868. 
Uchwalone w ydatki w ynoszą 1.576 z łr ., na pokrycie tych­
że nałożony będzie dodatek do podatków sta łych , 4% 
w ynoszący, a razem 1,783 złr. przynieść majacy.

Z wielu przyczyn, między k tó rem i ogólne zubożenie 
pierwsze zajmuje miejsce, wpływają w tutejszym  powie­
cie poaatki bardzo nieregularnie do Rady, a zaległości 
podatkow e przenoszą już teraz kwotę całorocznego po­
datku; nie ma też nadziei, aby w roku bieżącym  te 
przyczyny usunięte zostały , i więcej ja k  połowa poda­
tków do kasy wpłj nęła. Tego roku n ik t jeszcze nowych 
Dodatków niepłacil, a trndno przewidzieć, czy przed 
żniwami będzie ktoś w s ta n .: sw oją należytość uiścić, 
bo nawet u w łościan, którzy jeszcze ostatk i swego mie­
nia na pokrycie podarków oddaw ali, są już te ostatki 
i kredyt zupełnie wyczerpane. Zkąd przy takich okoli­
cznościach weźmie W ydział pow iatow y potrzebnyoli kwot 
na przyzwolone mu w ydatki, k tó ra , jak płaca sek re ­
tarza i sług, potrzeby kancelaryjne i inne. zw łoki nie 
cierpią, trudno przewidzieć.

W obradach nad budżetem brali w łuscianic tyw y 
ndział i trudno było ich przekonać, że zaproponowana 
przez nich płaca sekretarza Rady w kwocie 350 złr. 
jes t za m ała, tw ierdzili oni bowiem, że „po strąceniu 
niedziel i świąt, pozostanie zawsze jeszcze sekretarzow i 
dziennie więcej mk papierek, a nie ma u nas takiego 
gospodarza, k tóryby by ł w stanie ty le  zapracować. Żony 
sekretarz nie potrzebuje, bo będzie m iał co innego do 
roboty*. W końcu uchwalono rocznej płacy dla sekreta­
rzy większością głosów 600 złr.

Przy końcu obrad nad bndżetem zrobił jeden z w ło­
ścian zapytanie, kto w ynagrodzi im fatygę przyby­
wania aa  obrady, — on na swoją gm inę tego nałożyć
nie może, bo jes t ich 12tu na w szystkie gminy powiatu, 
a przecież należałoby choć po 6 złr. jednem u za każde 
posiedzenie zapłacić, bo któż zechce za darmo dla dru- 
gieh pracować, i tracić się, aby tam tym  dobrze byłof

Inne kwesrje porządkn dziennego uchwalono bez
dyskusji, a przy kwestji o zapobieżeniu nędzy oświad- 
ozył komisarz rządow y, pan raazer c. k. nam iestnictwa 
Niesiołowski, że W ysoki rząd uprzedził już w tym 
względzie życzenia obywateli, ku czemu potrzebne data  
z urzędu pow iatow ego już wysłane zostały, i że pan 
ladzca W ydziałow i powiatowemu w uzbieraniu takowyoh 
starać się  będzie ułatw ić czynnośoi, za co Rada przez 
powstanie z miejsc podziękow ała. m r -ji

Posiedzenie odby ło się z wszelką godnością, w oDocno- 
ści dość licznie zgrom adzonych słuchaczów ze stAnu wło­
ściańskiego i zakończyło się dopiero póino w w ieczór. 
Z tego powodu nie mogło się odbyć także na dzień ten 
rozpisane zgrom adzenie w celu utworzenia powiatowego 
stowarzyszenia agronom icznego i stow arzyszenia oficja­
listów pryw atnych, czego mocno żałujem y, bo stow s- 
rzyszenie agronomiczne jest teką instytucją k tó ra  przy 
licznym udziale pp. gospodarzy i szczerej pracy, biedną 
naszą okolicę przysłngnjącem i jej środkam i z nędzy 
wydobyć może, dlatego byłoby rzeczą bardzo pożądaną, 
przyspieszyć ile możności je j zaw iązanie się."

Urzędników prywatnych jest tu bardzo szczupła li­
czba, tak  że nie ma potrzeby tworzyć osobnego oddzia­
łu  stowarzyszenia, i dogodniejby było połączyć go z je ­
dnym z sąsiednich.

— T e H r . Po raz pierwszy ukazała się wczoraj na 
'scen ie  polskiej we Lwowie tragedja Szekspira Romeo i  
Julia. P . W ilkoszewski w ybrał ją  na swój benefls. 
T łum aczenie, dokonane podobno przez p. Rudkiewieza, 
nie odznacza się pięknością dykcji, ani płynnością 
wiersza, jest jednak dosyć wierne. Postąpiono sobie 
atoli z prawdziwym wandalizmem, skradając tę sztukę 
dla sceny naszej. Skrócenie' to, jak  we w szystkich li­
tworach Szekspira, jes t potrzebne, ale należy oczyw i­
ście uważać przytem , by nie popsuć całości sz tuk i. 
Tymczasem niewiadomy nam sprawca, k tó ry  obcinał 
tragedję Romeo « Julia dla polskiej sceny we Lwowie, 
pokaleczył ją  niem itos.ernie, tak , że oprócz dwócb g łó ­
wnych figur, ściśle związanych z całą akcją , zostały  
same tylko m arionetki, mówiące zaledwie ty le , ile po­
trzeba, by wytłum aczyć widzowi, co się dzieje na sce­
nie. Trndno nawe winić artystów , jeżeli w skutek te 
go Mercuzio, Tybald P arys i mam ka .Julii nie przypo­
m inały nawet z dalek . figur i charakterów  szekspirow ­
skich. Swoją drogą, irugo- ą trzeciorzędne role były  
żle obsadzone i źle w ykunane. W yjątek można zrobić 
tylko dla Paiysa (p. Szym ański). P . Kajetanowicz, ja ­
ko Mercuzio, w yw iążą, się dość dobrze ze sceny poje­
dynku z 'lybaldLin. P , LinkowBki g ra ł L orenza do­
brze, ale indy w.dnalność jego  jes t tak  nieprzezwyciężoną 
zaporą w rolach tego rodzaju, i e efekt by ł wcale nie­
odpowiedni usiłowaniom arty sty , i w prost sprzeczny z 
charakterem  roli.

Co się tyczy ubydwu głów nych ról, to  Ju lia leży 
zupełnie- w zakresie talentu i indywidualności p. Nowa­
kowskiej. Jeżeliby kto nawet dla heroiny tragicznej w y­
m agał koniecznie m ajestatycznego wzrostu i kontralto - 
Wego głosu, musiałby dla Ju lii Szekspira zrobić w yję- 
rek bo przym ioty te nie Hą tu  zupełnie potrzebne do 
wydobycia odpowiedniego efektu. Gra p. Nowakowskiej 
znalazła jak  największe uznanie u publiczności, wołano 
ją  po kaźdem spuszczeniu zasłony. Sceny m iłośne w 
które obfituje ta tragedja, oddane by ły  przez pan ia  N 
z jak  nąjgłębszen. uczuciem .

Z powodu jakichś konfliktów z suflerem, mnicJ 
ko poszła scena z mamkę, w której J u l u  mniema że 
Romeo już nie żyje, i druga, w k tó re j rozpacza ' 
wodu jego  wygnania- N atom iast zasługuje na nąjwiek- 
szą pochwałę scena W grobowcu, oddana z Pr wdą, któ- 
raby przerazić mogła au dy to rjuu  muicj Cynicz_ i
p tyou t, S M  stwoKyłwiąk X li„ oi&nlSS ip . Mi-

łaszewski. W ogólności audytorjum to, jakkolw iek obja- 
wialu sw oje nznanie oklaskami, szeptało soQ' :po  cichu, 
że Romei, i j uua j est; ty lko  mdłem grnchaniem miło- 
śnem. Osobliwie dotkliw em i musiałyby być dla biednego 
Szeksp;ra — gdyby w stał z grobu — krytyczne uwagi, 
robione przez kiikn „zło tych  młodzieńców* z krzeseł 
pierwszego piętra , i to robione tak  głośno, że resnta 
słuchaczy zaledwie mogła uważać La R , co mówiono 
na scenie. Biedny, biedny Szekspir!

Pan WilkobzewbK., g ra jąc  Rom ea, podjął się zada­
nia, zupełnie flićżgodnefgor z rodzajem  swego talentu. Fan 
W. jest zbyt zimnym jako kochaneK w kom edjach, cóż 
dopiero, gdy sztuka wymaga akiego spotęgow ania u- 
czuć, jak  właśnie w tej roli! W prawdzie a rty sta , który 
nie potrzebuje zaczynać dopiero od abecadła w sztuce 
dram atycznej, wywiąże się zawsze od biedy z każdego, 
nawet najniewłaściwszego zadania, ale są przeszkody 
indywidualne, których ani rutyna, ani arfy sm nie su w 
sianie przełam ać. Z takiemi to przeszL idami m iał tu  
do walczenia p. W ilkoszewsai, i Qj e_ to  bynaj­
mniej uznanemu jego talentowi, jeżeli powiemy, ie  zwy­
ciężyć tych przeszkód nie zdołał.

— .Na p o w ra c a ją c y c h  z S y b irn  złożyli w W yda- 
wniciwie Gazety Narodowy pp. T. Ch. Z R adgoszeza 
8 złr. 40 c . ; X, Y . Z. 3 'z łr .;  Szachłaeki Wincent; Id 
złr.; S. B. 10 złr.; Ludwik Winnicki z W ierbicy  ó z lr .; 
ks. Dimmel 1 z łr., K atirzyna z Dulembów Starzewska 
30 zł. Razem 67 złr. 40 e.; a z poprzednio w^kats-1161111 
2a5 złr. 55 centów.

— S p ro s to w a n ie .  W X, S p i a i e  d a r ó w  na  f u n ­
d a c j ę  K.  S z a j n o c h y  (Gaz. Naród, z 20. b. m.) prostuje 
się, ż ep . Marja Jabłonow ska złożyła nie 25 złr., ale 2 *•! 
natom iast pani M arja Rozwadowska z Ruzdwian złoży­
ła nie 2 z łr ., ale 25 złr.

Ki i [ i
G ospodarstw o, pr&cmysl 1 handel.

L w ó w  dnia 22. lntego. Z  g ie łd y . E/ekta i  monety: 
Akoje kolei galic. K arola Ludw. po 200 zły. na- b. 
p łacą 208.50, ią d . 209.50; kolei lwow. czerń, po 200 
złr. w, a. w srebr. p ł. 178.75, żąd. 179.75jbanku hipot. 
gal. po 200 złr. z w płat. 40% płacs 74.25, i ad. 75.—. 
Listy Tow arzystw a kredytow ego gal. w m. k . bez aup 
pi. 8^,90, iąd . 82.30; T ow arzyst. kred. goi. w a. bez 
kup. pł. 78.—, żąd. 78.40,- banka hipot. galic. .bez 
kup. pł. s7 .—, żąd. 88.— złr. Obligi indemnlz. gal. p i. 
65.50t  żąd. 65.80; pożyczki g łod . z r. 186C po 7 / ,  p ł. 
99.25, iąd . 99.75; pierw»zeń. kol. gal. Kar. Lud. I. e- 
misji pł. 94.—, żąd. 94.50; II . emisji pi. 89.50, żąd. 
90.— ; pierwszeń. ko l. gal. lwow. czernie w. 1. emisji 
pł. 80— , żąd, 80.60; plerwszeń. kol. gai. lwow. ezer,
II. emisji p łac. 84.— żąd. 84.50. Dukat cesarski płacą 
5.57, żąd. 5.60; napoleond'or p ł. 9.36, żąd. 9.41; rubel 
srebrny m oskiew ski płacą 1.80, ząd. 182; ubel papie­
rowy m osk .p ł. 1.61— żąd. 1.62— ; pruskie b ile ty  kaso­
we pł. 1.71, 4, 1.72, połim perjał moskiewski piaoą
9.60 żąd. 9.38; srebro p. 114.50, żąd. J  zi r '

Sprzedane . A kcje kolei lwow. czerń, po 179 z łr .. 
L isty  Tow arzys. krea, gah  po  76.20; banka hipot, gal, 
po %  złr, 75 cet.

— Sprawozdanie tygodniow e g łe łd y  w e  Lwo- 
w  e. Miniony tydzień nie przyniósł żadnej zmiany w 
koniunkturach handlow ych; sprawdził jedynie co się ze­
szłego tygodnia donosiło, że popyt o żyto się podniósł; 
piacono je  w Końcu po 8 złr. 55 c.

Donoszą też z zagranicy , że obecnie aasz  k ra  tam 
oddiie  znaczne tran sp o rt!  tego ziarna. OwK-s stale się 
utrzym ał przy swych cenach zeszłotygodniow reb. na - e t 
konicz czerwony znalazł nieco L pszy popyt. Poszuki­
wano nasion tym otk i, incerny i pastewnych, lecz bea 
sku tku , bo nie oyło o fe r nfów. B iała koniczyna byłaby 
znalazła dobry  odbvt. O kow ita nieco słabiej zakoJczy łi 
ten tydzień

r  —  .

Ostatnie wiadomości.
W yznaniowa komisja Izby panów  nrzv.*i 

ust»wę m ałżeńską wedle -edaJseL Izby poselskiej
bez zmian. Jak wiadomo, ustawa ta małżeńska ud
więcej oddala się od konkordatr

T elegram  Puter Lloyda donosi z  Z agrzebia  
ze robią tam  przygotowania, zeby w ęgierskie 
delegacji za jej męzkie zachowanie się w kwestj 
zniesienia Pogranicza wojskowego przesłań adres 
uznania

.komitet narodowo konstytucyjnej partp  unio 
nistycznej a d  odezwę do oby watę zagrzeb 
skich, vv której ich w zyw a żeby nie uzwzględniaii 
list w yborczych innycn komitetów.

Do i ■( iy te legrafują z P rag i że by ły  krćH 
hanow erski chce się tam przesiedlić z Wiednia 

W  B erlirie  ułożono stanow czą notę, w któ 
rej zebratfo wszystkio zażalenia na dwór w Hie 
tzing. Nota m ials się kończyć zapytaniem, czy 
król Je rzy  nie pozbawił się praw a przytułku. 
W strzymano się jednak z wysłaniem noty da 
W iedni i,' a  polecono tylko baronowi W ertherowi, 
żeby dalej w drodze dyplomatycznej fę sprawę 
prowadził.

Allgm. Ztg. zaprzeczywszy w przeszłym tyg< 
dmu wiad ómości, przez siebie podanej o reformach 
w Królestwie, teraz znowu umieszcza od polsko- 
m oskiewskiej granicy nową wiadomość, iż w  P e ­
tersburgu toczą się obrady obecnie nad jakimś 
m em orjałeit Zygm unta Wi« Iopolskiego, wykazu 
jącym  potrzebę przywrócenia królestw  u antono 
mil 1 swobód, jeszcze większych, jak nadano P a  
licji, aby wywrzeć siłę  Jftr kcvin 
Poznańskie. W idać, iż koresnoi d ^nt ?  i •"-

/ , s r „ u ,  je ń im u  S S e S S ”' ? 7-"'
kiegoś podobnego m e m o riln  ja
m orjał napisał dawniei ieś/czo ^ nej t,eńci Tllc 
A leksander W i 'om taJi n  - 0]CkC Zygm unta
widoę nie ^ y ń lo n s  ^  ta wi,ldomoś<

stkich n t i S '  hm l  W rPllszcz°Qu w P]'ddza wsz
ulic7nvoV. %  ° a ych) z PuW0^ u ostatnich rozruchó ulicznych. Śledztwu tr tfa  jednak    . dalej.

Telegramy „iłazety [Narodową] *
W iedeń d. 22. lutego. Na o i

by tych przedwczoraj i wczoraj p len a rn y ch  P * 
siedzeniach W ydziału budżetoweg* 
rajchsratow ej przyjęto wszystkie 
te tu  ściślejszego, tyczące się b * # etJ  arzez tc „ 
doweji Z rezołucyj, Prop0" 0"  pay sj tyCzyła 
kom itet, n ie  uchwahm o te j , ^  reRru-
stacjonowania pu/kow  w______
tąoyjnyniu
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1247 D r .  K a r t a c h  8—7
leczy słabości weneryczne przy KMetuich 
dośw iaaczeniaeh grnntow  ii)•, jeg  j  P o ra­
dni* popularny  je s t w każdej księgarni 
do nabycia . O rdynuje Codzień od '2- 4 
godziny, w domu p Hansnera pod 1. 39 
m.. przy u iicy  D lagiej, obok technik.. 
(T akże i listownie pod śc isłą  dyskrecją.)

N ad p alan e .
Za czasów ś. p . E-,1- Bei - i Braukard- 

w agcnów  , ^iedy drzem iący  poeztylion 
wolnym k łu Jk iem  w dwócii godzinach swo­
ją  dwumilową stację przejeżdżał, w tych to  
p rzedposfępow ych czasach byłbym  każdą 
przesyłkę, w ysłaną ze Lwowa do Ra- 
aymna. w piętnastu gudzinach odebrał, 
a r najgois-yra  razii i przy  najgorszej 
drodze i k ilka  godzin później. P raw na że 
nii m ieliśm y wtenczas jeszcze sam or. ądów, 
tylko Bzarwarki i doraźne w y k o n an e  roz­
kazów, więc o wiele lepsze drogi; dziś wszy­
stko  inaczej. D zięki jn s tępow i 19. stule­
cia, w którym  za pom ocą e lek tryk i i pary  
w szystko się dzieje z szybkością praw ie 
m yśl p rześc igającą , dziś ®ajtdzięczam tej 
niezmiernej ?*ybkosci, że paaie tu , oddanego 
we Lw ow ie w dworcu kolei jeszcze 5. te ­
go miesiąca, pom im  i iuż jednorazow ej re ­
klam y do zarządu, do dziś dnia w R adym  
nie nie odebrałem.

u o  pr»w da to  p raw da , d roga naaza 
ko lej, bn d oga, ale za to  co .a ak ratność, 
co za szybkość w ekspedyciacb l.. 13.7 1—1 

E . Waaautąki,. -

Młody człowiek
w ykształcony w zaw odzie gospodarskim , 
po°zukuje po lady zarządcy średnim m a­
jątk iem .

B liższe szczegó ły  porozum ie­
nia listow nie pod adresen. B. 8 . 
"7 Erze?,ans cli. 132§ 1-2

Pod adresem  :
H .  K ,  w e  L w o w i e ,

nadeiłane o d e z w y  r z ą d c ó w  ek o n o m i 
eznyeh — nieuwzględnione — pozo 
staną b e z  o d p o w ie d z i. 1371 2—3

I go Ekonom,
I ka waler, w siU  wieku, zaopatrzony do- 
Ibrem i św iadectwam i, znajdzie amieszcze- 

Jn ie  niedaleko Lwow a. Bliższa w iado- 
|  mość w hotelu Angielskim pod nr. 87.

Guwernantka, iSaksoukc, posiada­
jącą  jeżyk irancuz- 

- ki, u d z itli ąca na 
J i i  na fortepianie, śpiewu, rysunków i robót 
dam skich, mówiąca i po po lsku , poszukuje 
umieszczer ia. B liższa wiadomość istownie 
franko pod liferą : A . G. B a m b o r , poste 
re “tan t° ______________  1373 2—3

A N A U W O D Z K I
>190 i*

w łaściciel w arstatu 
lo b a rg L o  - m e c h a n ic z n e g o

toe Lwowie w rynku pod l. 51. 
p o lec a  P R A S Y  A U T O fiR A t I f  Z N E  
różnego rozm aru ,j» k o  też w szystk ie do 
takow ych potrzebneprzybnry cher.Jczne, w ła­
snego wyrobu, W gatunkach bez po ró ­
wnania lepszych i 'o cenach znacznie 
n iż s z y c h , niż dotyuhczaj zagraniczne 
fabryki dostarczały. *

Za w yroby moje .ęozę w całem  zna 
czeniu tego wyrazu. W szelkie reparacje 
uskuteczniam  w najkrótszym  czasie — 
pod zaręczeniem i po cenach n v u m ia"  
kowaószych. 1357 2—3

Cennik na żądanie franko.

25
50

75

.  40 „
C h a n d o n

:  S : ‘

W >na re ń s k ie .  
Johannisberger i Hochbeimer 2 zlr. 80 ctl
R a d e jh e im e r...................................> „ — „

„ H intęrhausęr - 3
P isporter M oiel 2

W  in a  B o rd e a n \ .
S t. Estache, S t. Ju lien  61etnie 1 

detto  detto  3' le tn ie  2
C hatean L afitte  401etnie 3 
JTyrot H aut Sonteanen . . 2
W in a  s z a m p a ń s k ie  M oet et 

w  E p e rn a y .
C rem eet rosę  . . . . . .  4
I m p e r ia l .....................................4
■u.and erem im perial . . . 5 „ — „
A y non monss d o ili . . . 6 „ — „
IVa a r ę  " 1« iw f ’.*  od p B. IfUaSo w Nicei.

Morele, m igdały, aprykozy, chiris bis 
ły , złoty zielony, pomeraócze. figi ziele > 
ne, m irabelle, czereśnie, g ru izk  . śliw ki 
trac. orzechy, w szystkie te  ow oce 
m iękkie  TULt po . . . .  2 złr. 50 ct.
A nanasy krystalizow ane. . . A złr. — ct,

Handel korzenny,
główny skład rumu, win, 

likierów i herbaty.

Ignacy Bochnak
w e  K n u v  u *  xm>

1. 1 6 1  m ia s to . 1203 4—?

Stabohci p ie r s io w e .

’ pKGRIMAULT ETC* a, teka y w PARYŻU

Postrzeżenia najznakom itszych lekarzy- 
pozw alają uw ażać ten środek specyficzny 
jako  na- “tu teczn ie jizy  n a  r e c h o t y ,  s ł a- 
b o ś i  i p ł u c  i n a c z y ń  o u d e c h o  
w y c h .  J e s t to  w yborny Środek bh upor­
czywy k a s z e l ,  g r y p f ,  a s t m ę  ną 
s ł a b o ś c i  n a c z y ń "  p o w i e t r z n y c h  
p ł u c  (br o n e  h i t e  s ) . U spakaja  k a* 
s z o l ;  pod j jo wpłyi em p o t n i e n i e  
u s t a j e  i (horzy sz jg k o  pny/racają do 

a n eg o  zdrow ia K aidv  nnik nna.
u s t a j e  1 cm nzy szybko pow racają ao  
p o  żądane g ‘ zdrow ia Aażdy is>r.onsfe opa­
trzony  jedt podpisem : „ Grimault et Cie.• 

D ostać można wi L nowie w aptekaeh 
pp. Z y g m u n ta  R u c k r r a ,  B c rlin e ra  iP l n  
ł f n  M ik o la sc h a - w tn w -“ *»
Br .po ki Miczyńtkiego t neuy™ , >» “ rouacD
  Frar.nS»q; W Poznf.ni « ao t.ma \J D70 M/ I Alint 11 m-m■

Dp. Z y g m u n ta  H a c k e ra , B c rlin e ra  i P io  
t r a  JM ikoiascha: w i  ra1'* wie w aptece p, 
Brzro.ta MiezyńskFgo i  Redyku; w Brodach 
w aptece p . Franzosa-, W Poznaniu w ap t. 

1. Elsnera i dra . ifonkewicza-, we Wiedniu w 
kładzie m aterjałów  aptecznych pp . R/za1,eg o 
Rudera. }012 11:24

P o a  u k o ję
tfzie,źaw > fo lw ark u

od 50 do 150 morgów ziem i o.nej w dobrej 
glebie z odpowiedniem i zapasami ozimemi 
i jarem ., budynkam i gospodarskiem i i dó­
br1 m p o m ieszk a łem  od wiosny b .r . n a U t -5.

P . P . w łaścicieli, mających swe io2warki 
do w ydzierżaw ienia, uprzejmie upraszam  o 
łaskaw e udzielenie z indomości pod adre-ą 
p . r. Dzuryn w R ydodubath. 1376 1—2

Jan Zarudrki.

W e zw arteh  Ju ia  20. b. m. koło godziny 
wpół do ytej w ieczór

z  g u t o i o  o
czarny kołnierz futrzany,

w pobliżu sem inarjum  ruskiego, idąc ulicą 
Szeroką do m iasta. UpraBza się znalazcę, 
by się zechciał zg łosić  na 2gio p ią tro  pod 
nr. 2w  m. przy ulicy Ral.ckiej, n„przeciv. 
ka tedry , gozie odpow iednią nagrodę o: 
bierze. 1374 2 - 2

I W ie d e ń !  p 
J 8 6 « ^ l  _

Londyn
1862.

Iju Graben Kr. 3 . 
w  W ied n in , 1 S to c k , E c k e  d e r  

K iirn tn c rs tra s s e .

M A C A Z Y N  S l ik J Y l

K E L L E R  & A L T ,
k. ry 2 pow udu swych e le g a n c k ic h , 
ty lko  podług  najnow szych żuruąlów mo- 
dj w własnych wyrobniach sporządzo- 
uych sukni .m ęzkich, na w ystaw ach prze­

my iło w y c ł najw yższem i medalami

odszczególniony zosta ł, pćleca sw e wy­
roby pod g w a .a n c ją  co do jakości ma 
teryi i naj um iem iejszego szycia po 

najtańszych cenach lab ryczny .u .
1047 E l e g a u o k i e  45—200

U B R A N I E  B A L O W E ,
frak czarny lub surdut salonowy, spodnie 

i kam izelka z ł r - .  2 4
P odróżne  ba jowe burki " od 8 z tr .  do 30 
Surduty z im ow e bez podszewki od 6 zlr.  de
Surduty  zimowe watowane od 14 złr. do 48
Surdu ty  wiosenrie od 6 złr. do 26
P a le to t j  od 8 złr.  do 36
Zupe łne  ubran ie od  16 zlr. do 36
F u t r a  podróżne od 36 złr. do 85
Surdu ty  myś liwskie  ud 6 zły. do 24
Szlafroki od 8 złr. do 26
Frak i  i tużurki od 14 złr.  do 28
Sutanny  od 16 złr.  do 30
Spodnie  zimowe od 4 złr.  do 14
Kamizelki  rozm ait e  od 2 złr.  do  9

Prócz  wymie nionych wszelkie możliwe
p r z e d m i o t y  g a r d e r o b y  tu ę z k i e j .
—  ZAMÓWIENIA, z dołą czeniem należytości lub 
za p rzekazem pocztowym, podawszy rozm iary  p i e r ­
s i  i s t a n u ,  podobnież i w y s o k o ś c i  w k r o k u ,  
wykonują  siq jak  najspieszniej,  i dołącza sig do każ 
dej posyłki k w i t  g w a r a n c y j n y  te go , iż au* 
k m e  nie przypadło do upodobania ,  bez trudności  
zamienione będą ,
—“  WZORY  M ATERYJ do w ybrania  z nich po 
d ług  życzenia , dodaje się*na żądanie  b e z p ł a t n i e .
  Odwołując się do tego, iż wsze łkie nasze to-
wary za g o t ó w k ę  za kupu jemy,  że je s t e ś m y  w 
s t o s u n k a c h  b e z p o ś r e d n i c h  z p ie rw szem i  
kra iowem i i z a g ra u icz n em i  fabrykami,  nakoniec 
zsyłają© się na naszą s t a ł ą  m a k s y  m  ę, ja k  n a j -  
s u m i e n n i e j s z e j  i na jlepszej  usługi, polecamy się najusilniej względom P. T. publ i czności ,  zapewniając, iż wszelkich dołożymy starań, ażeby
j a k  n a j t a n i e j  i n  a j  s u m  i e  fi n  i e j  ws z e l k i m  o d ­
p o wi e d z i e ć  w y m a g a n i o m .  Z  g ł ę b o k i m  s z a c u n k i e m

Keller <S Alt. Graben Nro. 3, W ipui.

P j p r  imówienia na wozelkie tow ary  
korzenne, uskuteczniam  bezzwło­

cznie za zaliczką pocztow ą lub kolejową, 
a za tak ie , których w artość przenosi 
50 złr. w. a. nierachując w to cukru, 
posełain w olne od opłsi 7 transportu .

H a n d e l  k o r z e n n y
1202 pod BCzarnym capem"' 4 —12

V. W. KRÓLIKOWSKI.

Poudre Rosee
puna Rigaud Ą Spolki w Paryżu

45 rue Richeliea.
Ochrania piec od w iatru  i ziarna, na­

daje je j wyrazu, zdrow ia i św ieżości, z ap o ­
biega tworzeniu się piegów  Zapach ti go 
wytworu najm ilszy, i pud każdym względem 
p winienby stanąć przed takzw . Poudre de 
Riz i Poudre T A m idon .

SKŁADY we L w o w i e :  w aptece A- 
d o lfa  B ei lin e i a i w T  a r n o p o 1 u w a- 
ptece d r .  B n c h e lta . 1145 3—12

r O strzeien ie,
Zdarzasię, iż yi niektórych handlach l ic h e  

z a g ra n ic z n e  w y ro b y  , s p r z e d n w a n e  
b y w a ją  |a k o  sn k n o  z fa b r y k i  k ra jo  
w e j w  T ry b a c h i» w c a c h .

Dla ochronienia publiczności od s t ra ty , a fa ­
bryki krajowej  i d  zdyakrodytowauia,  podaje się do 
wiadomośc i, iz k ł I Ż d f l  B Z t l l k H  H O k l lA  Z f f t-
b ry k )  w  T ry b a c h o w c a e h  p o c h o d z ą c 1),
opa trzona być winna ka r to n em ,  na k t ó y m  znaj- 
duje się, c -p i.: ‘„CT.1 k . n p rz y w , fa b ry k a  
« u k n a  w  T ry h n c h o w c a c h ‘*, jakotez
cennik  i oznaczenie ilości łokci wiedeńskich w 

sztuce.  Sukno nieopatrzone takim kartonem, uważać 
należy za nieprawdz iwe i podrobione , a za dobroć 
i tęgość  onegoż, fabryka  tryhuclŁowiecka o d p o ­
wiadać nin m o ż e . _______________________ 1115 1 9 - 3 0

35. lutego
ciągnienie na korzyść ubogich — 
I08 po 50 ct. — Główna wygrana 

1000 dukatów — cała wartopć wy­
granych 6U.0UU złr. 

B iorący naraz 5 lo só w  otrzy­
muje 1 los darmo.

I. m arca  
ciągnienie io jó w  z roku 1864. —  
Promesy po złr. 2 ct 50. Główna 

wygrana złr. SuO.OUO.
1&. m arca  

loterja rządową. Losy po 2 złr. 50 
ct. — Główna wygrana 80.000 złr. 

Cała wygrana 300.000 złr. 
L osy i prom esy przesyłam  

tylko za gotówKą, nie za za li­
czką pocztow ą. 1361 3 —3
F r .  S c l i u l j u t ł i ,

Maszynka srebrna
i  do dojenia krbw r

1 w y sta w y  paryzkłej
Czystość, szybkość, trw ałość i jedno- 

stajność w dojeniu uez poiuocy ręk i. — 
Ceua 10 tranfeów. — W Paryżu u w ynala ­
zcy p. L ivebaraon, rne de P ro /e n c 1 W e 
L w o w  ie w aoteoe p. P io t r a  M ik b la sc b a , 
w K ra k o w ie  w ap>;cr p . MIcZj ń s k ie jc

Zakład ogrodniczy

Kar. fhucra,
Lwów, Nowy świat, L. ^ 5 2/ 4

spriedaje  w bieżąc ym roku praw dzi 
we świeże naBioua jarzyn  ogrodo­
wych i poppodarskieh, równie ozdo­
bnych kw iatów , na w agę w iedeń­
ską, po um iarkow ”nych stałych 
cenach. 1348 2—5

Cenniki na iion, na żądanie, prze­
syła z gotow ością.

C. k. uprz. Towarzystwo kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej. 
_  —  - —  ■

« T P o  cenach zniżonych, n

Sprzedaż
tak tv większych jako i w małych ilościach, 

n L »
c. k . u p rz .

kolei Lwowsko^eraiiowieck ej
w e  L w o w ie

iMitysca sprzedaży są Dworzec kolei Lwowsko-Gzerniowieckiej
s k ła d n ie  d rz e w a .
Sąmnel Gall, nlica Majera Nr. 722V.- 

Przedsiębiorca d o w o z u : Samuel Gall, ulica Majera Nr. 722%.

U e n y  z a  > i g  m izszo*  a n s u .

— na

G a tn n e k  d rz e w a n a  d w o rc a
z d o s ta w ą  d o  d o in n  
w łą c z n ie  z r o g a tk ą  

i a k c y z ą

złr. kr. złr. kr.

Drzewo bukow e 9 — 86
D rzewu dpbowe 8 —■ 86
L'rzewo m iękkie, mieszane 7 8 86

Przy zakupieniu ilości nad 100 sągów ur uszczr się z ceny, i w lym 
względzie naleiy się porozumieć z podpisaną l'yrekcją ruchu.

Lwów d 21. lutego 1868.

D y r e k c j a  r u c h u .

Węgierskie wina
białe i czerwone, barwy naturalnej, 

mocne, z bukietem,
poleca

na zamówienia łaskawe
w i  ó ®  M-  a  n c .  j w  ■

f umy 1380 1—6

ANTON KOSZGłEBa ,
E B SZ T -B U D A , U hristinenstadt Nr. 33»
Cenniki rozsy ła  się  na ła sk aw e^ ąd an ie  franco.

Liczba odbiorców włącznie z Galicją wynosi piawie 9 5 0 0  l
P .  T .  P u b l i c z n o ś c i  m o n a r c h i i  a u s t r j a c k i c j

oznajmi* n a jw ię k s z e  przedsiębiorstw o

Fabryki płócien i Bielizny
1 3 .  F O G L ,

F ilia  i faorylca ua K arntnerring Nr. 1., Skład głó rn>-.- Wien K aaitnerstrasse  “7.
nzum G rzherżog K irl“

że na w y s ta w a c h  p r z e m y s ł o w y c h  n a jw y ż s z e m i, mianowic ie

si-ebrnemi \ medalami
Ił .^WłsILRllrT.ei irntisrr luanllllllnrt “Ol

jedynie 
i wyłącznie

a U

wyszczególnione 
było.

Załatw iając wszelkie z le c e n ia  l i s to w n e  (w  każdym pisane językuj za p rzesy łką  go 
tdwkL z pobrf ńiem przez pocztę lub koleją t. j .  (przy odebraniu paki - tow aram i
sk łada się należy tośćj, gotowi ,|csteam y takuw o wszędzie rozsyLo, — Przyłączam y 
poniżej pod z u p e łn ą  g w a r a n c ją  cennik zn a c z n ie  z n iż o n y  e c u  fa b r y c z n y c h .

Z lnu 
rumburg- 

skiegt

|Kosznle męzkie i g s S l i S
Koszule damskie gane po 2.53, tudzież formy szw aj­
carskiej, zupełnie uowego fasonu z .aftam i po złr. 3, 3,50, 4 , 5. 
jakoteż najcieńsza koszula lniane i batystow e z haftem, także szmi- 
zetki (F au tasia  parisiennej po złr. fi do 8^ __
l / n o r z n l a  H a m c I / i a  n o c n e  z długiem i ręKawami pr złr.
R O S Z l l i e  aamSKie 3 .50, tak że 'h afto w an e  po złr. 5 do 6.

I f o l r  j r . n v  m o ł Ł l o  1 s te  1,5M r f :- ^ d b  fejt. 3, kfojęm K a i e s o n y  I I i ę Z K i e d . ,  jazdy ,franeuzku  węgięrgli) fa30D.

M ajtk i d a m s k ie  lniane, parkał lub bareb, po złr. 2, 2.53, do złr. 3 z haftem u spodu.
O aniL liie n e g liż e  albo- g o rs e ty  n o cn e  perkalow o lub z najlepszego ba-e, aąu od zł.

2 do 2.50. lniane lub z franeuzkiego batystu haftowane po złr. 3.50, 5 do 6.
P o ń c z o c h a  lub szk< p e tk i  tuzin po złr. 5, 6, 8 do zir. 10 D aj» ień^c._________
K rfszu le  im ęzkie inko. z sztucznym pizodem  ,p jd a ć  ob jętość szyi) po zł. ;  do 8n U H /jllif III^ŁKK1 1UIAO* "  u j  pm ou oui V Vj  Wł. V, ■ uu

K osoni*  m ę z k ie  ila n e l. różnobarwne po 4 złr. 50 ct., 5 złr do 6, (objętość szyi).'
n r  . » 1 _________ 1 ,4  n o i n / >  o m  f ____ m i  9  ł l r  M A  A / n A f )  „ L IK o łn ie rz y k i p o d .ig  najnowszych fasonów, tuzin po 2 złr. 3 do 4 (pod . obj. szyi.)
C h n b tk i rfo n o sa  m ig n ę  tuzin po złr. 1.50 do złr. 2 za małe, w iększe i cieńsze po 

złr. 2.50, 3 50, do 4, 5, 6 , 8 do 10.
( J h u s tk i do  n o sa  b a ty s to w e  dam sk ie , luzin po złr. 5, 7. 9, do 10 za najcieńsze.'
■Serwet lub rę c z n ik ó w  tuzin ty lko po złr. 5, 6, 7 do 9 roboty adam aszkowej, niciane.
Jeden  „ ^ rn i tu r  s to ło w y  ln ia n y  na 6 osób (jeden „ jru  . z t>ciu serw etam i) po złr- o,

o,  8  d o  z ł r .  10  n a i c i e r i s z e j  r o b o t y  a d a m a s z k . ,  d i  12 o s ó b ,  k o s z t ,  t o ż s a m o  podwójnie
;)0 to k c i  m a te r j i  k o lo ro w e j n s  p o śc ie l po złr. 8, 9, i0 do złr. 12 za najlepsze.
30  ło k c i p łó tn a  z p r z ę d z y  rę c z  ae j bielonego, podwójna n itka, "leoielonego po zł,-

7oo  c t., 9 złr. 50 cl. do 11, 13. 15 do złr. 18 najpiękniejsze.
30 łokci p łó tn a  g o s p o d a r s k ie g o  po zir. 14. 16, 18 do złr. 20 najpiękniejsze.
4o do 12 łokci  przedniej w e b y  (na cieDką poście l  lub na 12 koszul) po złr . 14, 15 

18.J22 do 24 za rajcieńsze.
48 ł. p łó tn a  W eb b e lg i js . sztuka po złr. 20, 25,50 do 35 na koszule polec, nia godne.
50 i 54 okci niezrównanej dobrej rn m b n rK sk ie j u d  h o lle n d e ra h  lej w eb y .(p rzęd zy  

ręcznej i ‘/ ,  szerokości) sztuka po złr. 21, 25 30, 35, 40. 50, 60 do 80

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y j
odsyłają sie najdokładniej sprawunki za przesłaniem  

pieniędzy lnb pobraniem przez pocztę p o i gw arancją , 
listy  zaś uprasza się a lro so w ać : An die 

l i e l n e n -  v n  1  W A  l o l a c . - F a t j r i l Ł ,
K anitners tr asso  Nr. 27 im Eckgew/iłbe  d e r  H im m elp for tgasse ,

K'01 1 2 -5 0  „2tm  Erzherzog Karl“ Wien.

Koszule nie 
przystające 

najDpiej od­
bierają się 
napo wrót

Odbiorcy lub 
kupuj ą c j ca 
50 złr, n-rzy 
mują 6 B»r

Wet W p-j 
darunku

K. k. priY. Lemberg-Ozernowitz Eisonbahn-Ges ellschaft. 

l^H erakietsii3 ig  d«r 4* reisc.

Br^nnliólz - erk ie f
HI

im Grossen und Kleinen

der k. k. pnv.

Lemberg-^zernowitz Eiseobalm
ii) Lerwbepg.

V ersch le issorte: Eoliversch!eiśsplab am Rahnhofe.
Hamuel Gall, Maj^ergasse Nr. 722%. 

Zufuhrnnternehm er: Samuel Gall, Mayergasse Nr. 722y4

P re isa  per n. o. Kkafter.

H o lz g a ttn n g lo c o  B a h u h o f
F ra n c o  ms H *"* 
g e s te l l t  in c lu siv»  
M an th  n n d  A rc is e

fi. k r. fi. k r .1

Buchenhoiz 9 — 10 86
Eichenbolz
W eichea Holz Yerschiedener

8 -- 9 86

Gattun>t 7 -- 8 86

Bei Ankauf von Parthien liber 100 Klafter, werden Preisnachlasse bewilljget, 
wegenwclckoumansiehan die unterze,chnete Uetriebs-Direttion wender Wołle,

13.9 1 - 3

U m b erg  21. F e b r n a r  1868.

Die Betriebs-Direktion.

i*
siw

1 « »

Wydawca, Witalis W, Smocbowski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzaftaki, H rn l r  awuaI .
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Kores^onaencje Gazety Narodowej
P a r y ż  d. 19. lutego.

( W). B rak zupełny nowiu pewnych i wielka 
obhtośe najsprzeczni* iszych z sobą pogłosek sta • 
nowią charakterystykę kroniki wypadków chwili 
Qh,ecnej.

Wb wszystkich kolach politycznych mówią z 
wielkiem zajęciem o nadzwyczajnych uzbrojeniach 
Anglii. wywołanych sporem państw a tego ze S ta ­
nam i Zjednoczonemi, którego powodem jest spra­
wa słynnego korsarskiego statku „Alabama.*, a 
tymczasem wiadomości, otrzym ane z Ameryki, do ■ 
nuszą o, sprzedaży znacznej ilości pancernych 
statków i o wielkiej redukcji zbrojnych sił Sta ■ 
nów /jednoczonych.

Zachowanie się Moskwy na Wschodzie wy­
wołuje powszechną obawę wybuchu ważnych kom- 
plikacyj na Wschodzie, k tóre m ogą się stać po­
wodem powszechnej wojny, a dzienniki m oskiew­
skie przepełnione są  oświadczeniami ja k  najbar­
dziej pukojowemi i rząd carski zaręcza, że nie 
m a wcale zamiaru popierania panslawistycznych 
mrzonek, z którem i nie chcć nic mieć wspólnego.

Pospiech, z jakim się we Francji przeprowa­
dza organizacja gwardji narodowej ruchomej (gar­
dę mobilf.), j nadzwyczajna czynność, panująca we 
wszystkich portach" i arsenałach ,8 powinnyby być 
uw ażane za dowód te g o , że. rząd  cesarski wcale 
nń ufa w stałość pokoju, a 'ednak kursa papie­
rów na giełdzie stoją już bardzo wysoko i idą w 
górę codziennie, pomimo pog łosk i, pochodzącej 
ze źródła bardzo wiarogodnego, o podwyższeniu 
sumy zapowiedzianej pożyczki z 440 do 900 m i­
lionów.

K oła parlam entarne, zwykle dobrze poinfor­
m owane, tw ierdzą , że zmiana gabinetu francuz- 
kiego i wprowadzenie odpowiedzialności ministrów' 
jest rzeczą niew ątpliw ą i już zdecydow aną, a pół - 
urzędowe dzienniki, ja k  Parne i Constitutionnel, naj- 
uroczySciej temu zaprzeczają- S łow em , panuje tu 
taki chaos, że nie myślę wcale brać na siebie o- 
uowiązku w yciąganiu konkluzji z tych w szyst­
k ich  sprzeczności.

Zarówno ci co łak n a  now in , jak  i ci, k tó ­
rzy przyjęli na  siebie niewdzięczny obowiązek 
dostarczania takow ych , muszą się zadowolmć 
tajemniczą form ułą, „wszystku być m oże44, gdyż 
nikt dziś nic pewnego i stanowczego powiedzieć 
nie potrafi.

Po wejściu do Francji legii hanow erskiej nie­
liczni tutejsi nieprzyjacń le Prus «* stronnicy' woj­
ny o granice Renu mieli naazieję, że spraw a ta 
wywoła niesnaski między gabinetem  paryzkim  i 
berlińskim, i że będzie się m ogła przyczynić do 
stanowczego poróżnienia się tych dwóch mocarstw. 
Tymczasem nadzieje te zostały’ zupełnie zawi sdzio- 
ne, gdyż urzędowe Monitory, m ały i w ie lk i, nie 
czekając na -ekiam acje z Berlina, dały we w/.glę 
dzie całej jej spraw y jak  najbardziej zadowal.iia 
jące   ̂ d la Prus objaśnienia, przez co wszelka 
możliwość nieporozumienia została zupełnie u- 
sunięta.

Legioniści hanow erscy są dość gościnnie 
przyjmowani przez m ieszkańców departam entów, 
w których ich internowano, ale spraw a króle Je 
rzego nie jest wcale popularną we Francji. Rząd 
Cesaiski stara się przez swych ajentów namówić 
Hanowerczyków do powrotu do d o m u , a sam 
przez pośrednictwo am basadora p ru sk ieg o , pana 
Goltza, robi n króla W ilhelma usiłowania dla za­
pewnienia im zupełnej bezkarności w ra z ie , gdy­
by się zdecydowali na  uznanie panowania pru­
skiego w dawnem królestw ie Hanowerskiem.

Z drugiej znów strony rząd  holenderski w er­
buje Hanowerczyków do arm ii swej kolonialnej, i 
robi Lm bardzo korzystne propozycje. D otąd nie 
wiadomo na co się zdecydują ci wytrwali obroń­
cy hanowerskiej niezależności; spodziewają się jc 
dn:iK że w iększość ich powróci pod ojcowskie 
rządy landratów p. Bism arka.

Czerwona księga austrjacka zajmuje tu do­
tychczas uw agę publiczną, a dowcipni kronika­
rze francuzcy w ynajdują w niej nieustannie nowe 
dla siebie skarby . Obecnie przedmiotem ich żar­
tów i uw ag jest początkowy frazes jednej z de­
pesz kam  l irza poselstwa austrjack iego , pana de 
M ulińen, w którym  dygnitarz ten po w iad a , że 
po Iługich usiłowaniach udało mu się nareszcie 
znale-ić m inistra spraw zagran icznych , pana 
de Moustier. F razes ten wzbudza tu śmiech 

, wszeenny, gdyż przypom inacie sobie, że przed 
ilku m iesiącam i p. de Moustier, którem u publi­

czność ii ancuzka zarzuca niedolęztwo i bezczyn­
ność, został przez paryzkicl dowciprisi >w prze­
zwany „Madame benoiton* a urzędowe ośw iad­
czenie p. de Miilinen , że długo musiał go szukać 
zanim go znaleźć zdołał, dowoazi, ze rzeczywiście 
p. min1 ster spraw  zagranicznych rzadko byw ał 
obecnym w Morach sw ego mimstei ium.

Rozprawy Ciała prawodawczego nad ustaw ą 
prasową dotąd się jeszcze nie skończyły, ale po­
nieważ ważniejsze paragrafy  zostały już przedy­
skutowana, i z góry już w iadom o, że projekt 
rządowy bez znacznych modyfikacyj zostanie przy­
jęty, dlatego też mało się już niemi zajmują. 
Świetne ■ nam iętne nysputy, jakie kwestja wolno­
ści prasy  wywołała w tym ruku w Ciele prawo- 
daw zein, będą mieć ogromne znaczenie w histo-
rji społecznej Fraccji.

Znaczeni* W. -ne zależy na doniosłości p ra­
ktycznych skutków tych rozpraw, gdyż nowa usta­
w a prasow a nie odpowiada w cale ani warunkom 
dob :e pojetej wolności, ani słusznym w ym aga­
niom F-anćji, ale raczej na w p h w ie  moralnym, 
iaki w yw arły rozprawy Ciała prawodawczego na 
usposobienie publiczności francuzk iej, k tó rą  one 
rozbudziły z uśpienia i obojętności na spraw y we­
wnętrzne, i k tóra pod ich wf y w*1, zaczyna się 
poważnie zajmować życiem publicznem. Przebu­
dzenie się to życia publicznego we Francji jest 
faktem wielkiej wa.fi. a skutki jego objaw ią się 
dotykalnie iw nowycb wyborach; które odbędą się 
zapewne w maju lun czerwcu-

Zarówno rząd  jak  i opozycja gotują się z a ­
wczasu do walki wyborczej, * nio szczędzą ani 
kosztów ani zachodów dla zapew nienia sobie 
tryumfu. ~

System at ścisłej centralizacji i udział w g lo ­
sowaniu powszeebnem m asy ludności nieoświe- 
conej i dającej się łatwo powodować wpły’wom 
urzędników, jest praw ie pew ną gw arancją  tryum- 
iu rządu, ale powszechne niezadowolenie, wywo­
łane polityką zewnętrzną cesarza, i niedotrzym a­
nie obietnic reform liberalnych, a w części nędza 
wyrobników i brak pracy, przyczynią się niew ąt­
pliwie do tego, że szeregi członków opozycji zwię­
kszą się przynajmniej w dwójnasób.

Przed  kilku dniami kom itet wyborczy’ opozy­
cyjny w ydał odezwę, w której oznajmia o nazna­
czeniu premium 2.000 franków za broszurę, k t ó ­
r a  w s k a ż e  n a r o d o w i  f r a n c u z k i e m u  
n a j l e p s z y  ś r o d e k  d o  z a p e w n i e n i a  
m u  s w o b o d n e g o  u ż y w a n i a  p r z y  wy ­
b o r a c h  j e g o  w s z e c h w ł & d z t w a  p r a ­
w o d a w c z e g o  (souteruinete liyi*latire). Rękopi- 
sma m ają być składane u p. Marie, który wspól­
nie z pp. J . Fayre i Simon wchodzi w skład ko­
mitetu, m ającego wydać sąd o w artości przysła­
nych rękopismów.

Stosunki Francji z W łochami znacznie się w 
ostatnich czasach polepszyły, a pow iadają, że 
między gabinetam i tych dwóch państw  toczą się 
obecnie układy o w z n o w ie n ie  konwencji wrześnio­
wej z r. 1864, z tą  jednak różnicą, że W łochy 
zagw arantują całość posiadłości papiezkich, ale w 
zamian F rancja  ma zagwarantować całość k ró le ­
stwa W łoskiego. Gwarancja Francji potrzebną jest 
W łochom nie przeciw zewnętrznemu nieprzyja­
cielowi, gdyż Włochom nikł nie grozi, ale dla u- 
przedzenta możliwych separatystycznych ruchów 
w dawnem królestwie Obojga S y c y lii , w któ- 
rem  panuje silna agitacja.

W iadomość ta  nie jest dotąd pewną, ale jest 
rzeczą niew ątpliw ą, że ni* porozumienia między 
Paryżem  i Florencją powoli n ikną, i że daw na 
przyjaźń zaczyna w ra c a ć . czego dowodem ma 
być list arcyserdeczny, który cesarz i cesarzowa 
przesłali następcy tronu w łoskiego ks. Humberto- 
wi, winszując mu przyszłych zaślubin z księżniczką 
M ałgorzatą sabaudzką.

Od miesiąca zw raeaja w Paryżu powszechną 
uw agę na tę okoliczność, że w szystkie znakomito­
ści, które dziś Francja posiada, należą do poko­
lenia, k tóre wychowało się za czasów restauracji 
i lipcowej monarchii, a że młode pokolenie, w j - 
chowane pod rządem drugiego cesaistw a, nie w i - 
dało z łona swego ani jednej wybitnej jednostki, 
i ai-i jednego ta len tu , m ającego przyszłość.

Na polu parhm entarneni zjednali sobie ogól­
ne uwielbienie Thiers, Berryer, F a \re , Simon, z 
których najstarszy, Berryer, ma lat 85, a  najm łod­
szy F ay re  62.

A jednak Ciału prawodawcze składa się w 
dwóch trzecich z ludzi młodych, pomiędzy k tóry­
mi nie masz ani jednego muwcy.

W literaturze panuje zupełna stagnacja, k tórą  
od czasu do czasu przerwie w> jście na św iat ja ­
kiego znakomitego utworu W . Hugo, E dgarda  
Quineta lub Micheleta. którzy także zawód swój 
rozpoczęli na lat kilka przed rew olucją 1830 ro ­
ku, i zejdą w krótce ze świata, nie zostawiwszy 
po sobie żadnego godnego następcy. Starzec Mi- 
chelet niezmordowany w pracy, a  którego umysł 
pomimu 70 lat nie stracił ani twórczości ani ener­
gii, w ciągu  ostatnich kilku m iesięcy w ydał Ei- 
storję panowania Ludwika X V I ., stanow iącą Osta­
tni tom jego Historji Francji, i książeczkę pełną 
uroku i głębokich filozoficznych spostrzeżeń pod 
tytułem  la montagne (góra); teraz zaś przygotowuje 
nowe dzieło pod tytułem  le Ciel (niebo), k tóre  za­
wierać w sobie będzie populara} w ykład astro­
nomii. Innj znów 861etni starzec Auber napisał 
now ą operę Le premier jour de bonhjur, k tó rą  k ilka 
dni temu dawano w teatrze Opera Comiąue, i k tó ­
ra  m iała ogromne powodzenie. Muzyka tej opery 
jest tak  urocza i  świeża, tyle w niej jest uczucia, 
młodości i namiętności, że niewiadomo co zdu­
miony słuchacz m a więcej uwielbiać, czy prześli­
czną muzykę, czy jej autora, którego 861etnia 
Muza wiecznie jest m łodą i natchnioną jak  za cza­
sów kiedy tw orzyła Niemą z  Porud  i tyle innych 
arc- dzieł.

F rancuzi przyjmują uczuciem pełnem  zapału te 
utwory starców, świadczące wymownie o tem. ja  
kich to ludzi posiadała F rancja w tedy, k iz d y b y ła  
wolną, ale myśl ich pomimowolnie w raca do o- 
becnego pokolenia, zm aterjahzow anego i zobo- 
jętniałego pod wpływam sam owładnego cezaryzmu, 
i łatwo się domyślicie, do jakich ztąd wniosków 
dochodzą.

Kilku rodaków  naszych nowzięło myśl ob­
chodzenia w Paryżu  stuletniej rocznicy kop fede­
racji barskiej, przypadając* j  na 29. lutego. W 
jak i się sposób obchód ten odbędzie, dotąd jeszcze 
niewiad ,mo, gdyż zależy to od tysiącznych oko­
liczności, a szczególniej od pozwolenia wszechwła­
dnej paryzkiej policji.

Zarządzający obchodem m ają projekt prosić 
o współudział wszystkich znakomitszych przyjaciół 
Polski Francuzów, i chcą, aby  obchodowi temu 
dać i ik  największy rozgłos i doniosłość. Myśl ta 
nie może nic znclezć powszechnego uznania w  
w ychodźtwie naszem, — sądzę jednak, kwestjc 
udziału Francuzów uniemożliwi projektów ,ny ob- 
ehó< jd.yż policja fraiicuzka, patrząca bardzo nie- 
ehetnem okiem na wszelkie zbliżenie się Polaków 
z F ran. uz ąmi, niewątphw je położy swoje nieodwo­
łalne weto. , < .

Jak i przebieg będą im ały starania zarządza­
jąc} eh rojektowaną uroczystością, o tępi zaw ia­
domię W as w przyszłym liście.

w ' 1‘9'zaaśt, T to .f o j  i l03* Ha«bsow«n#}ft _  
K o n s ta n ty n o p o l  d 14. lutego

Dziennikarstwo n iejscowe przeważnie jest 
zajp-te M oskwą i jej robotami na W  schodzie. Mo­
skw a nie ustaje w działańHch, tajemnie kłóci Sło­

w ian z Portą , głośno zaś, jak  zawsze, zapewnia 
E uropę, że nie m ając najm niejszych zamiarów 
podbojowych, m yśli tylko o złagodzeniu losu po­
bratym ców , o opiekowaniu się thrześciaństw em .

W  Kandji ciągłe zamieszanie. Srrony w alczą­
ce i dziennikarstwo słusznie się żalą na, obojętność 
lulu niedolęztwo polityki europejskiej w tej spra­
wie. Po tylu notach i rokow an iach , nic widzimy 
odpowiedniego rezultatu, co tem dziwni ej szem w y­
dać się może, iż według otrzymywanych urzędo­
wych i pryw atnych wiadomości, o losie wyspy 
stanow ią cudzoziemcy, W  gazetach zagranicznych, 
a  przedewszystkiem  w m oskiew skich, czytaliśmy 
wiele opowieści o okrucieństwie Turków ; wielu z 
nich już zaprzeczono, lecz przypuszczając naw et 
krw aw e w ybryki fanatyzmu, niepodobna nam  nie 
powtórzyć z lis tu , otrzym anego z Kandji, k ilku  
znaczących wypadków.

Niedawni powstańcy zadusili 37 muzułmanów 
bezbronnych. Ofiary pochowano na  cmentarzu 
miejskim. Zagniew ana ludność m uzułm ańska rzu­
ciła kamienie,mi na chrześeian. Napadnięci ukry­
li się w wice-konsulacie moskiewskim. Korzysta­
jąc  ze smutufigo zdarzen ie, rozpuszczono wieść, 
że wszyscy chrześcianie będą wymordowani. Na 
tę pogłoskę statki francuzkie i angielskie i fre­
gata m oskiewska zbliżyły się do brzegu. T ym ­
czasem kom isja lekarska m ieszana, złożona z je ­
dnego T urka, 3 Greków, 1 B ółgara  i ł  Polaka, 
oświadczyła, że ani leaen z napadniętych nie po- 
szwankował na  zdrowiu, juk  również że skarżący 
stawili się w pokrwawionych koszulach i z obwią- 
zanemi głowami, chociaż na ciele nie ponieśli ża­
dnej r a n y ." Spraw ę zaś umęczonych T urków  pu­
szczono w niepam ięć.

K iedyś znowu ajent moskiewski utrzym yw ał, 
że głow y chrześeian noszono w tryumfie po m ie­
ście; lecz na energiczne żądanie Nouri-beje, aby 
zarzuty poparł dowodami, Moskal umilkł.

Dawniej jeszcze adm irał moskiewski udał się 
do kościoła św. Trójcy, niegdyś wspaniała,go bu­
dynku architektur]’ weneckiej, zniszczonego przez 
trzęsienie ziemi, a odznaczającego się dziś kilku 
ułamkami rzeźb i częścią Dortyku. Admirał w re- 
ligijnom oburzeniu przeciw fanatyzm ow i, nauczał 
swój sztab, że to barbarzyńcy T urcy, pastw iąc 
się nad prawosławiem , zburzyli kościół. K toś z 
obecnych, m ówiący po m oskiew sku, zwrócił uwa­
gę adm irała, że jest to kościół łaciński, i że trzę­
sienie ziemi nie ma nie wspólnego z fanatyzm em .

Ja k  wam wiadomo, d, 28. stycznia k i'k u  do- 
wódzców powstańczych, którzy złożyli b ro ń , po­
dali na ręce w. w ezyra ad re s , prosząc sułtana o 
pozwolenie powrotu na wyspę rodzinom , które 
emigrował}' do Grecji. Adres ten opatrzony jest 
536 podpisami. I  w tei okoliczności spotykamy 
się z M oskw ą, albowiem w czasie, kiedy dobro­
wolnie poddający się powstańcy dom agają się po­
wrotu swych rodzin, statk i moskiewskie zabierają 
ludność na pokład}, w yw ożą z wyspy i dostąr 
czują amunicji i żywności

„Trzeba być ślepym, dodaje Courr.er dOńeni, 
aby  nie widzieć, że pow stanie podtrzymuje za­
granica.*

W końcu ze sn ntkiem wyznać potrzeba, że 
powstanie coraz bardziej j»rzj biera charak ter roz­
boju. Przed kilku Jniaini G recy zeszli z g ó r , w 
okolice Retymu, zabili dwócb pasterzy  j uprow a­
dzili trzody bydła. W  w ypadku tym  głóa zape­
wne g ra ł w ielką rolę. Kra,| wyniszczony; spoko ju  
naw et mieszkańcy, narażeni n a  ciągłe niebezpie­
czeństwa, porzuciu gospodarstwa.

Pow stańcy, puddani lub rozbrojeni, zachowu 
ją  się spokojnie, a drażni ich tylko to, że zaszczy­
cono łaskam i wielu z ich współwyznawców, ąży- 
w ającycn złej sław y. ^

Jenerał Ignatiew , o którym  mówią, że jest 
równie miłym dla Turków  w Konstantynopolu, 
jak  nieprzyjaznym  w Petersburgu, pow raca na 
dawne stanowisko.

Od miesiąca baw i w Konstantynopolu Mi- 
thad, basza ruszczui ki. Z  pomiędzy naczelników wi- 
ląjetowych jest to bez zaprzeczenia jeden z naj- 
energiczniejszych i n^jbardzi* j pragnących pustę- 
pu. Pow iadają, że przyjechał w celu pozyskania 
zatwierdzenia projektów reformy szkolnej 1 adm i­
nistracyjnej wilsietu. O ii* nam  wolno sądzić o 
sympatji Bółgarów, objawiające, się ustnie i w 
licznych artykułacn, mającycL charak ter miejsco­
wy, reform} Mithad baszy odpow iadają zupełnie 
żądaniom ogóln} m, a  sprzeciw iają się stanowczo 
autonomiczr vm zachciankom moskiewskim. N a 
poparcie tych słów tłómaczę k ilka  wierszy z listu 
bólgarskiego, umieszczonego w Ctwnrier d  Orient, 
sjresz, zającego życzeria ludności,

. Lud nasz zanadto jest rozsądnym, ażeby nie 
widział przepaści, w k tó rą  Moskwa nas pragnif 
pogrąży*;, używając system u decentralizacyinego. 
jak i chciałaby wproy adzić do państw a Ottomań- 
skiegs, systemu, który zniosła w Polsce. Inte­
resem  naszym jest podtrzym ać całem i siłami re­
formy- ktorc Moskwa radaby  zniweczyć w Tnrcji, 
a  d ■ których za.dięca Europa,

„Rozwój ośw iaty publicznej, przepuszczenie 
chrześeian do urzędów puńsrwa, przyjęcie s\s te- 
matu rekrutacji, nie,wykluczającego chrześeian ze 
służbv wojskowej, rozdział zupełny "władzy sądo­
wej od adm inistracyjnej, nadanie wdgt św iadectwu 
chrześeian w trybunałacn i inne niepszenia )ie- 
mrnej głębokie, oto co powinno być podstaw ą
pom yślności pań< twa.

^Centralizacji, z k tó rą  w alczy M oskwa, w in­
niśmy przebudzenie ducha narodowego; dzięki te j­
że centralizacjb opartej n; zasadach w yżprzyto- 
czonych, staniemy się ludem cywilizowanym  i 
zachowamy niencruszplnie narodow ość b ó łg a rsk ą - .

W  InnJ m !ias« czytam y to pełne znaczenia 
zd an ie :

,Turcja powinna okazyw ać tem  więcej zau­
fania poddanym, im mocniej Moskwa uciska uja­
rzmionych przez siebie. ; «---------------

,, W chwil niebezpieczeństwa ■— to porów na­
nie Turcji z Moskwą, zyska dla pierwszej armie 
i milion} .14

V HM en t w THpoiis) Arabowie spalili synagu-
gę i zelżyli m odlących się izraelitów. Au Riza 
basza wilajetu, w ytoczył 'nedztwo, winni zostali 
ukarani, & na wy u a r,rodzenie s tra ty  /f.płacono
starozakonnym .800 fr.

Z Tesśalii donoszą, iż ze zbliżającą się wio­
sną zbierają się u»nJy rozbójników. Szajki te 
p rzeraziły  już Wjłn«< w  okolicach Wolo, ' ele- 
stino i Kaliwii. Naczelnicy są znani z dawniej­
szych grabieży. Do dzisiaj żaden jeszcze z zło­
czyńców nie został ujętym.

W  m iasteczku Naussa (w M acedunii) kilku 
muzułmanów potłukło dzwon i rozrzuciło dzwon 
nicę grecką, w skutek czego powstało zaburze­
nie. Spokój przj wrócono a ynnych  u d ian o  w' 
ręce sprawiedliwości.

.—    - i
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Przegląd polityczny.

A u s tr jn .  W yjaśnienia, akich p. Beust 2 po­
woda zajść o paszporfa, w ydane Hauowerezykom 
udzielił delegacji przedlitawskiej, przyjęła “ała 
prasa wiedeńska sympatycznie. Zachodziło jednak 
pytanie, nad którem  ni* mało debatowano, eo mo­
gło mieć za znaczenie wyrażenie się p. kan* lerza  
że w owem udzielaniu paszportów brały  udzia 
, znakomitości*. Otóż Debam tłóroaczy to na p* d- 
stawie udzielonych sobie z kom petentnego :rodła 
wskazówek, że te „znakom itości44 to nikt inny, 
jak  tylko osoby, należące do najbliższego oto­
czenia kró la  Jerzego.

Jeszcze przed wniesieniem spraw y hanower­
skiej pod onrady delegacji, więc rozumie się że 
i przed w yjaśnieriam i p. Beusta, miał c e w  na­
pisać list w łasnoręczny do króla Jerzego, w któ­
rym  dał mu do poznania, że pobyt jego w Au- 
st.ji jest mu nie na rękę. W kołach delegccyj- 
nych utrzymują, że niezadługo przeniesie się eks- 
król hanow erski z Hietzing do Anglii.

Ma wyjść drugie wj danie księgi czerwonej. 
Pierw sze jest już w yczerpane.

Telegram  starej Prersy donosi, że w Kroacji 
m a być zaprowadzoną staroslaw iańska liturgia. 
Biskup S trossm rjer raial być wezwany do złoże­
nia komisji, m ającej się zająć tłómaczeniem ksiąg  
kościelnych z łacińskiego na tgp język. Czemuż 
nie na  kroacki, lub serbski ?

Pokazuje się, że i na w ęgierskie1 Rusi jy ten 
SDosób fabryknją adresy  gmiu, zaw ierające je re ­
m iady na tc isk  „naroda russkaw oJ ja k  u nas. 
Zukunft w iedeńska doniosła była bowiem, że po­
seł Dubrzansky m a przygotow aną reprezentację 
21 gmin do sejmu węgierskiego, ze skargam i na 
smutne położenie tam tejszych Russkich. Pokazało 
się jeduak z urzędowych dochodzeń, że autorem  
tego aktu jest jakiś nauczyciel wiejski, a  podpi­
sy  tych gm m  i pieczęcie gm inne, figurujące na 
nim, są wprawdzie autentyczne, ale podpisujący 
naczelnicy gminni w cale nie w iedzą , co v nim 
się znajduje, a  znajdują się tam i takie podpis^, 
których podpisani w y p ie ra j  się, jaku fałszowanych.

Donoszą z W ęeier, że jen. Percżla na balu 
honwedów w N yiregyhaza przyjmowano nadzw y­
czaj uroczyście. Podróż jego od D ebreczj na  po­
c z ą w s z y  łiż d<> tego miasta, by ła  mejaku jednym 
nieustanny m pochodem tryum lalnym . N a dworcach 
kolejowych wszędzie by ły  pebrane tłum y ludu f  
chorągw iam i.

„Klub jedności" w Peszcie przyjm ywal d. 20. 
bm. reprezentantów  kongresu żydowskich znako­
mitości, obradującego obecnie w tem mieście nad 
stanowiskiem żydów wobec dzisiejszego stanu 
rzeczy w W ęgrzech jskc gości. Ponieważ p re ­
zydent tego klubu, Klapka był chery, więc nie 
mogąc osobiście ich pow itać, uczynił to listownie 
w sposób bardzo wzniosły.

N iem cy . Król w irtem bergski zam ku„ł dnia
21. bm. wieczorem o ft. godzinie sejm m ową tro ­
now ą. k tó ra  się od tych słów zacz} n a : „Odkąd 
pierw szy raz  stanąłem  w waszem kole, znakomi­
te wypadki przebyła nasza i.jczyzna. Węzeł, ł ą ­
czący  od ty siaca  lat plemiona niem ieckie, p o s ta ł 
rozchwiany. Piękne państwo, k tóre  dotychczas 
dzieliło z nami losy swoje, odłączyło się od nas 
Com uczynił, aby zapewnić W irtem bergii w tych 
nowo urządzonych Niemczech należne stanowisko 
w pokoju i wojnie, znalazło z waszej strony uzna­
nie. Gotów w ie rn e  i uczciwie spełniać zobowią­
zania i przy jęte na siebie, liczę z pi iwnością na 
bezw zględną pomoc ludu mojego. Spodzi waimy 
się, że to co N iem cy utraciły, wynagrodzonera 
będzie przez siłę p rzyciągającą  rńwnego uczucia 
i rów nych interesów ." 14 astępuie mowa tronow a 
wylicza reform} zaprowadzone i tak  się k u p c z y : 
„Podjęliście się wra: ze mną żądać od ludu o- 
fiar. iżby stał zbrojno w groźne Czasy, aby  strzedz 
owoców pokoju i ojczyzny, a  w raz ie  gdyby je j 
zagrożono, brom ć jej siłą  i pośw ięceniem . Powió 
nóścią jest naszą s tan ąć  obok naszych sąsiądów  
jako równi przy rów nych. O stre przeciwieństwa 
w ystąpiły n  w alce opinii ; znajdują one pojedna- 
nie w niepodzielnej miłuści w szystkich ku naszej 

igiej W irtem bergii, k u  naszej w ielkiej ojcz} znie."
W irtem bergska  Izba deputowanych uchwali­

ła  d. 20. bm . ostatecznie ustawę finam ow ą 74 
głosam i przeciw  14, W edług niej trzechletnie* do­
chody obliczone są  n a  63.700.000 złr., które na­
stępnie pokryte być m ają 28 milionów dochjdn 
z dóbr skarbow ych, 30 milionów x  bieżących po­
datków, 3 miliony % nadw yżki poprzedni go p o  
rjodu budżetowego i  1,530.000 z dodatków do 
podatków,

W ydział sejmu handlowego p o s ta n o w ił  zwo­
łać  sejm do Berlina niezwłocznie po zamknięciu 
parlam entu cłowego. ..

H rabia  B randenburg wręczył 2‘h K m * 
wierzytelne jako  poseł ’ wiązka północnego nie­
mieckiego w  Lizbonie

F r u n c ja ,  W Cieio prawodawczem unia  21. 
lutego, w czasie dyskusji nad sprawozdaniam i z 
posiedzeń, pan Thiers rozbierał 4  punłttą. Rząd 
powinien chcieć, aby z w ^zelaą w Jn o śc ią  ro zb ią



tej Sprawie w /w oła] jam  rząd , który nie chciał 
sam ow ładności w sprawozdaniach. Aby usunąć tę 
trudność, należy ^nntuiić dekret lutowy. Godność 
0 ’a ła  prawodawczego w ym aga położenia tam y 
temu nieznośnemu położeniu. Niepodobieństwem 
jes i wydać „ąd o rozprawach Ćiała prawodawcze 
go aez poruszenia szczegółowych okoliczności, nad 
którymi w łaśnie debatowano.

Po krótkiem  przemówieniu pana Baroche, za­
brał głos Granier z C assagnac w celu bronienia 
projektu rządowego. OUivier odczytuje artykuł, 
podpisany przez pana  Cassagnac a umieszczony 
w dzienniku lt Fay*, w k tórym  autor stara  się 
pokryć śmiesznością adw okatów  i deputowanych. 
W czasie tegu Czytania, n a  ławach poselskich 
panowało wielkie wzburzenie. F ayra wzywał p re ­
zydent do porządku. Ricarć1 żądał, aby gab.net 
Ocw ladczył się jasno w toj sprawie, na co Rouher 
odpowiadając, przeczył aby rząd  w ystąpieniem  
sWujem przeciw dziennikom chciał je  zmusić do 
milczenia w czasie rozpraw nad ustaw ą prasow a 
i w ojskow ą. Rząd szanując uczciwość przeciwni­
ków , m a prawo żądać, aby  i jego uczciwość sza­
nowano. Nazajutrz, miano zajmować _się dalej tą  
sam ą spraw,,

La France zapewnia, że gabinet florencki po- 
leeił posłowi swemu w  Paryżu, p. Nigrze, zaw ia­
domić gabinet tuileryjski o zamiarze w ykonania 
w  sposób lojalny konwencji w rześniow i;, gdyż 
przedsięw zięte zostały stosowne kroki w Celu w y­
płacenia d. I. kw ietnia procentów  od długu pa 
piezkiego.

i Ete 'dard donosi z Nicei, że ostatmemi cza • 
sy zdrowie k ró la  baw arskiego polepszyło się zna­
cznie. IV n sam dziennik odpowiadając Nordouii 
przeczy, aby kw estja legionu hanow erskiego na­
ruszyła francuzko-austrjackie/stosunki.

La Fra.icj zbija wieści, jakoby Prusy dom a­
g a ły  się od Francji imiennej listy wszystkich ria- 
now orczyków, internowanych w BoUrges i rozdzie­
lonym po Szampanii

W  Paryżu b iegała  pogłoska, że w Hiszpanii 
i i„rlo  nic w kilku miejscach wojsko z karlistam i. 
K ilka półorzęuowych dzienników zbija to donie­
sienie jako  zupełnie fałszyw e.

W ło c h y .  Na posiedzeniu parlam entu z dn ia  
21 |utego przyjęto ca ły  budżet m inistra robót 
publicznych, fc*'lą jako  sprawozdawca budżetu 
pasyw nego, k .auzie  nacisk na  potrzebę zaprow a 
dzenia, oszczędności. Cała sum a budżetu pasyw ne 
go na  r. 1868. wynosi 918 mil. Minister finansów 
oświadcza, śe budżet na rok 1869. będzie przędło 
żony w unesi $eu marcu. Następnie Izba odracza 
sir, aż do 2. m a rca , zatwierdziwszy -poprzednio 
I ffjciu głosam i przeciw 38miu cały  powvżoz\ 
budżet pasyw ny.

Senat przyjął ustaw ę, uchwaloną w Izbie po­
selskiej względem udzielenia księżniczce M ałgo­
rzacie 500.000 Panków  tytułem  posagu.

Między F lorencją a szw ajcarską R adą zw iąz­
kową, toczył bię jak iś czas proces, gdyż ta  osta-

poczyniła sobie jakień pr ot on ajo—do m ajatku
kapituły z Como. 0  izzetta d'halia  aouosi teraz, 
że minister spraw  zagraniczny ch i poseł szwaj­
carsk i podpisali protokół, ktorvm  zakończono całą 
tę  op"awę.

W; Florencji został zamianowany prefektem  
m argrab ia  Muntczemolo.

£  Floren* :j piszą do Gazety Kotoński u, że 1 ząd 
wlosk- zbroi się z wielkim pospiechem, z czego 
m o/uabi wnioskować, że Italia, F rancja i Au- 
strja m arzą v wojnie ze Zw iązkiem  północnym(?). 
Pozorne zbrojenie się Wioch przeciw 1 ruguay, jest 
właściwie wymierzone przeciw Niemcom Rzym 
sam me jest obecnie czem innem. ja k  tylko w id  
md arsenałem  francuzkim.

Donoszą z Florencji, że postanowiono tam 
w ystaw ie korpus operacyjny pod jednolitą kom en­
d ą  przeciwko hrygąntyzipow i w południowej Italii.

R z y m  Donoszą z Rz^m u, że od dni k ilku 
okołu 40 zbiegostw  zaszło w  obcych oddziałach. 
1 ’nłkuw nik  d ’A rgy  udaje się  do P aryża, Oddziały 
w ojsku papięzkiego soigajt bandy rozbójników 
pod Albano. Stronnictw o jedności włoski* j  nie 
w ydało dotąd zakazu co dc udziału w zabaw ach 
zapustnych Karnawał mało jeszcze ożyw ony.

A n g lia  List, umieszczony w Standard z W a- 
sh i.g to n u  z d, 7. bm.. donosi że prezydent John 
son ofiarował jenerałow i M’Clelan poselstwo w 
L ondynie. B uy jęc ie  z jego  strony jest wszelako 
niepraw dopudobnem.

W yznaczoną została kom isja dla zbadania 
spraw ozdań z obrad i propozycyj konferencji m ię­
dzynarodowej, k tó ra  w roku zeszłym zebrała 5 ię 
w  Paryżu pod kierunkiem  rządu francuzkiego 
dla zbadania stosowności powszechnego system u 
m onetarnego.

Na posiedzeniu [zby niższej sekretarz  stanu, 
Hunt, oświadczył, iż rząd wypowiedział nowy 
trak ta t pocztowy angielsko-am erykański, jedynie 
w  celu jego  rewn-ji. P ro jek t ustawy, znoszącej pu­
bliczne tracen ie , odczytany był pierw szy .az . 
.ząa  zapowiedział w niesienie projektu nowej u 

staw y o bankructw rab
seh.>d. Rzad rumuński przedłożył Izbie 

projekt ustaw y względem obrouy krajow ej. W szy­
scy  posłow ie przyjęli ten projekt blLOznęmi okla­
skam i.

tienat rum uński uderzył bardzo gwałtownie 
t u  rząa za projekt reorganizacji Izby kasacyj 
nej, przedłożony Izbie poselskiej. Jonesko rzeki, 
ze p r  jekt ten sprzeciw ia się konstytucji, a  Brai- 
loi, Lalsz, Mano i w ielu innych senatorów posta­
nów iłc zgaaii: politykę rządu  w tej sprawie.
(P atrz  dzisiejszy telegram  z B ukaresztu , p. r.)

G recki komitet centralny wezwał wazyjtkich 
wychodścoy kandyjskich , ab* w przeciągu dni 
14 powrócili na wyspę, w  przeciw nym  bowiem 
razie rodziny ich u tracą prawo do zapomogi, 
f , Zc Sm yrny tolegrafują, i e w Kandji odkryto 
reakcyjny spisek turocki w ikutek czego w ładze 
przedsięwzięły liczne uwięzienia, 
e i  W ysoka Pprta w ysłała  do Kairu specjalnego 
koipjsarza, który mg rozpatrzyć powody, jaki ę

DODATEK do Nru. 45. GAZETY NAR 
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skłoniły Halim a Daszę do wniesienia zażaleń prze­
ciw wicekrólowi Egiptu.

Roboty na kolei belgradzkiej rozpoczną się 
w przyszłym m iesiącu. --------  “ ;

K r o h i k a
W ystaw a obrazów w sali „domu narodnego" 

otw artą jes t od wczoraj. Liczba w ystaw ionych obrazów 
jest dość znaczna, j a t  na pierwszy początek, choć mało 
jest nowych obrazów, artyści nas pomniesz zali tam 
bowiem dawniejsze swoje ntw óry. Mniej zraczLym był 
natłok odwidzająuyeh wystawę w pierwszym dniu jej 
otw arcia. Umieszczenie obrazów nie zadowaln.a wszy­
stk ich  artystów , albowiem zam iast ukośnych ścian na­
przeciw' okien, porobiono ściany, pod prostym  kątem  
stykające się z oknami. T ylko  obrazy p. Penthera, za­
wieszone przypadkiem  na jedynej ukośnej ścianie, mają 
całkiem  odpowiednie oświetlenie. Obrazów w szystkich 
na wystawie jes t około 80, a udział wzięło w wystawie 
28 m alarzów, mianowicie Brzeziński, Cynk, Dodacki 
Edward, E liasz, G eu o n , Godlewski G rabiński, Gra­
bowski., Gryglewdki, .łruzik , Jaroszyńsk i, Kossak', Ko- 
tzis, K raszewski, Macewicz, Marszewski Maszkowski 
M iiecki Młodnicki, Penther, pani R ajska, Rodakowski, 

; Sarnow ski. Scbonppe. S tanek, S treit, S trzegocki. Swie- 
rzyński. Podam y później szczegółowy opis wystawy.

— W  s p r a w ie  w y g n a ń c ó w  s y b ir s l t łc h . Rodzina 
Zygm unta Medweckiego, w zięte? i w niewolę pod Ra-

. dziwiłłowem, a wysłanego na posielenie w Jenizejską 
gu siemię, uprasza tych k tó rzy  powrócili z Sybiru, a 
którzy byliby może w możności podać o losie jeg o  ja ­
k iekolw iek 'szczegóły , żeby raczyli podać o tem wiado 
mość pod adreLera redakcji Gamety Narodowej

— Bal kasyna m ieszczańskiego na strzelnicy ,oz- 
począł się w sobotę o godzinie 9tej wieczorem, i skoń­
czył się wczoraj rano o pół do 6tej. L iczba gości by ła  
rów nie w ielka, ja k  na balu Tow arzystw a muzycznego, 
i bawiono się niemniej ochoczo. D ziś odbędzie się wie­
czorek w lokalnościach kasyna, na k tó ry  m ają wstęp 
jedynie członuowie kasyna ze swemi rodzinam i.

— W czorajszy w y k ła d  d r. T o m a sz a  S ta n e c k te g o  
tn a  rzecz stow arzyszenia mieszczan lw owskich; zgro­
madził niespodzianie liczną, jak na  ostatk i zapust, pu 
bliczpość i zajął ją niepospolicie. D r. Stanecki mówił 
o stosunku roślin do św iatła  i o nadzwyczajnym wieku 
drzew niektórych. Obok gruntownej znajom ości przed­
miotu. podnieść musimy w wykładach dr. s taneck iego  
francuzką prawdziwie staranność co do języka i stylu, 
n iestety  zbyt często zaniedbywaną przez naszych Disa- 
rzy, mówców i prelegentów .

Od w yd aw cy  dz-eła .P am iątk a  d la  rodzin  
polskich „proszem jesteśm y o umieszczenie następującej 
odezw ; ■

„Dzieło, p .t. „P am iątka dla rodzin polskicn, k ró tk ie  
wiadomości biograficzne o straconych uarusztuw aniach, 
rozstrzelanych, poległych na placu boju , oraz zm ar­
łych w więzieniach, na tułactw ie i na wygnaniu sybe­
ryjskiej*) od r. 1861 do 1866, ze źródeł i ak t urzędo­
wych, dzienników  polskich , podań ustnych osób w iarogo-
dnych i tow arzyszy broni, zebrał i u łożył Zygm unt Kołu-
m u  .  wstępem, napisany m przez B. Lole sław itę  , wyszło 
już z druku i wraz z dw om a tahlicam . 30 fotografii ja ­
ko premium, rozesłane zostanie niebawem szanownym 
prenum eratorom . N ieprzewidziany napływ  z różnycb stron 
ziemi naszej m aterjśłów  do tego dzieła, spowodowawszy 
n ap rzó d  w jego  wydaniu niejakie opóźnienie, zniewolił 
nas nadto do nłożenia osobnego dodatku, tak do części 
I. jak  i II .

Z tego  też samego powodu rozm iar dzieła naszego 
znacznie się pow iększył. Już same zapowiedziane jego 
części, z 30 aikuszy ikładać się mające, obejmują o 3 '/, 
arkuszy druku więcej, a niżeli było ogłoszonem  w pro­
spekcie.

D odatek zaś, w osobnym złożony zeszycie i m ie­
szczący w sobie pu większej części obszerniejsze życio­
rysy  ludzi, w ybitniejsze zajm ujących stanow iska w osta­
tnich w jpaakach , okłada się z 7 arkuszy druku, powię- 
kszająo o 10 arkuszy całe dzieło, k tóre  razem  sk łada 
się przeszło z łu  arkuszy.

P rzy  znacznych kosztach, poniesionyci przy  wyda­
nia tego dzieła, a  niesłychanie nizkiej cenie prenum e- 
rącyjnej, nie w ątpim y, że szanowni pp. preuum erato- 
ruwie okoliczność tego  koniecznego a  nieprzewidzia­
nego powiększenia i jego  kosztów  uwzględnić zechcą, i 
u iatego oznaczając za dodatek dopłatę w ilości 80 cn t., 
w Prusach 15 sg r., upraszam y o przesłanie te j kw oty w 
miejsce i do osób, u których dzioło zaprenumerowane 
było, i to  jak n a jsp ieszn e j, aby uniknąć zwłoki w od- 
Oiorze gotow ego już dzieła , k tórego  cena od daty  ni­
niejszego ogłuszenia podniesioną zostaje na 5 złr. 50 c. 
wraz z 30 fo togratianr na 2 tablicach, k tóre jak i do­
datek  do dzieła osobno sprzedawanemi nio będą.

W szelka reprodukeyja fotugraf.j zastrzega się i 
prawnie dochodzoną będzie, dlatego też każda tablica 
opatrzoną Zuatałs odbiciem stępia a rty sty , W. E liasza 
po lewej stronie rysunku, na  drugiej zas stionie stem ­
plem zakładu fotograficznego A. Szuberta w Krakowie-

A dministracje Czatu i Kaliny w K rak o w ie , Gazety 
Narodowej i b.iennika Literackiego we Lwowie podjęły się 
dostarcz; r.ia tego dzieła swoim prenum eratorom , oraz 
wsżys*ki*. księgarnie krajowe i zagianiezne, po cenie 
5 z łr . 50 centów, w Prusach 3 ta lary  20 sg r., we F ran­
cji 11 franków.

Skład  głów ny w księgarni D. E . Friediem a w K ra- 
Kowie, M. Lejtgebera i J .  K. Żupaubkiego w Poznaniu,
1 W ilda i J .  M nikowskiego we Lw ow ie, w księgarni 
Luxem burg v. Paryżu i u Paw ła Rbode w Lipsku.

— (R , *J,J O w y sta w ie  geu loglczuej krajow ej,
otw artej w dzień 15. lutego br. w saii Zakładu Ossoliń­
skich. W szelkie wystawy, mające na celu naukę i wzbo­
gacenie ośw iaty ludzkiej, są bardzo pożyteczne nietyiko 
dla jednostek, lecz także dla ogółu myślącej publiczno­
ści: z m iłą więc radością, zdaje mi się jż ki aj cały 
powinien b y ł powitać w dn. 15. lutego otw artą wystawę 
geologiczną krajow ą, urządzoną staraniem  i kosztami p.
E. Sygieijcza., W istocie cieszyć się nam wypada, iż 
człowiek młody, zaledwie wsłępnjący na próg żyw ota 
sweg i,  um iał umiłować tak wzDiosłą naukę, jaką  je s t 
geologia i oddał się je j z całą energią młodzieńczego 
wieku, mówię, ,$e cieszyć, lecz zarazem i smucić się nam 
wypada, iż  człow iek 19 lat liczący, ubiegi w pierw szeń- 
s w ie starszych od siebie, dobrze l  geologię obezna­
nych badaczy przyrody, ^  cieszyć, iż zńaiazl się tak i,

z dnia 23. Lutego 1868.

co bogactw a ziemi naszej w ykazał, i który obok zami­
łow ania i p iacę swą dla dobru ogółu poświęca. Smu­
cić się zaś należy, że dotąd  geolog ia  krajow a dla ogółu
była  terra incognito, i że poszukiwania wszelkie były
w zan iedbaniu!

Spodziewać się należy, i i  w ytraw n. p geologow ie 
galicyjscy, profesorowie wszechnicy i techniki lwowskiej 
podadzą z życzliwością rękę swą p. Sygiericzow i; n ie ­
mniej spodziewać się można, iż głosy przeciwne, zawi­
stne dobrym chęciom i zamiarom p. S . umilkną, ba ła ­
two jest te  dobre chęci i zam iary, bedące w samym sa- 
ćzątku, zmrozić i zwichnąć, lecz nie tak  łatw o jest obu­
dzić zamiłowanie i poświęcenie się m łodego człowieka, 
który mógł popełnić usterki w układzie i rozgatunko- 
waniu minerałów, lecz te  usterk i popełn ił nie w zarozu­
miałości swej, a  każdą przez ludzi kom petentnych i bez­
stronnych udzieloną mu radę niew ątpliw ie chętnie przyj­
mie; przeto życzyć należy, aby pp. profesorowie i geo­
lodzy amatorowie wsparli p. Sygiericza radą sw ą.

W ystawa geologiczna obejmuje 6.000 sztuk przeró­
żnych minerałów i 1.000 fosyliów. Widzimy tam liczne 
okaz ; siarki, prześliczne selenity, am etysty, różne ga­
tunki soli, wspaniałe k rysz ta ły , ałun skrystalizow any, 
różne rodzaje gipsu, mianowicie pyszny okaz gipsu p ie­
rzastego , wapienie, piaskowce, cudnej piękności mar­
m ury z Krzeszow ic in crudo, w spaniały okaz granatu , 
g ran ity  różnobarwne, k ilka okazów m alachitu, a wszy- 
sto to  z T a tr, K arpat lub innych części kraju naszego. 
W zbiorze fosyliów na szczególną uwagę zasługują muszle 
i grzyby, w Nagórzanach znalezione, belem ity, pm apapro­
ciowe i liście tychże, k iy , zęby i kości goleniowe ma­
muta, znalezione w łio łosku , dalej bursztyny uwięzione 
w opoue i szyszki z węglu, chiorkalium z saliny w Ka­
łuszu, odciski ryb i rugi bawołu, je len ia  i łosia przed­
potopow ego, skam ieniałości. Niezapizeczenie więc wy­
staw a ta  je s t jedną z ciekawszych i posłużyć m ogących 
za dowód, jak ie  to  bogactw a znajdują się w kraju na­
szym. Szkoda tylko, iż cały  nie wziął w niej udziału.

Przem aw iając tych słów k ilka  o wystawie i jej zna­
czeniu, ,ako też zw racając uw agę publiczności lwowskiej 
na  korzyści, jakie  przez zwidzenie podobnej w ystaw y 
osiąga się, spodziewać się możemy, iż publiczność bez­
stronna a  św iatła licznie odwidzi tę .wystawę, składając 
tem  dowod swego uznania i współczucia dla p racy pod­
jętej przez p . Sygieriozą. M. B.

B ib lio g ra f ia . Pan K arol F o rs te r , jako  dals.~y 
ciąg w ydawnictwa swego p. t. BibKoieica. nauk moralnych 
i polityc-.iych, w ydał obecnie prZetłómaczoną z francuzkie- 
go książkę P . N. V . de Latenu p. t. Studja nad czło­
wiekiem^

P . F orster, jako  ekonom ista, zdaje się opierać na 
tej głównie zasadzie, że dobry ustrój społeczny da się 
oBiągnąć jedynie przez udoskonalenie m oralne jednostek  
i popiaw ę ich bytu m aterjalnego, i ten  też głównie 
charakter pewnie cechuje w szystkie publikacje p . F . 
„Studja nad człowiekiem" rakże mają wyłączLie mora- 
listyczny charakter. Prawdy m oralne Bą jednak ja k  klej- 
uoty, cenne i jaśniejące rzetelnym blasHem, lecz nie­
zmienne. Zasadnicze podstawy m oralności są  we w szy­
stk ich  naukach jednakie. S łusznie więc zauw ażał jeden 
z najgłębszych myślicieli now ożytnych, Buckie, że we 
wszystkich pismach m oralnych trudno dopatrzyć się cze-
g o ś  n o w e g o t zw ła szcza  z w y k le  tra k tow an o p rzed m iot
ten m etodą dogm atyczną. I ztad też poszło, że ludzie 
rzutniejszeg > usposobienia nieznajdują przyjem ności w 
rozczytyw aniu się w księgach specjalnie traktujących „o 
złotych prawdach m oralnych." B ogaty w pom ysły wiek 
nasz na Wielką skalę urządził fabrykację rem edjów ua 
niem oralność, w których zasady m oralne przedają się 
czytelnikom ocukrow ane, w formie: — pow ieści. W iado­
mo jednak, że nie rzadko się zdarza, iż treść wj ższa 
w tej przypraw ie zupełnie się gdzieś zapodzieje, tak  
że czytający naw et się jej i nie dom yśli, nie poczu­
je  je j.

Książka, p. Lateny trzyma w tym względzie mmj 
sce pośrednie między kazaniem a powieścią, metodą 
bowiem empiryczną p idane są w niej rezultaty badań 
serca i umysłu ludziego. tak , że czytając te prosLe o- 
irreślenia najróżniejszych wad i przymiotów duszy 
ludzkiej, samo z siebie nasuwa się na myśl porównywa­
nie ich między sobą, tak, że mimowoli szlachetniejsze 
przymioty łudzi uderzają naszą wyobraźnie i uspasabia- 
ją  naszą wolę do naśladowania ich. W  książce, o której 
tu mowa, mniej mówi się o ahstrakcyjnj ch tylko zasa­
dach, jak raczej o żywych istotach, będących wciele­
niem tych zasad, co robi jej czytanie zpjm'ijącem i dla 
najzaciętszego nieprzyjaciela kazań, morałów i t. p .

Słabszą stronę dziw a Lateny „Studja nad człow ie­
kiem " stanowią ustępy, traktujące o rzeczacn więcej me­
tafizycznej’ natury, jak  n. p. o Bogu, o nieśm iertelno­
ści i t. d. Mocno w nich razi brak um!ejętnej ścisłości 
wyrażeń i łączności pojęć. Pełne uniesienia deklam acje 
nie wiele uczą. Błąd ten, k tó ry  w dziele pomienionem 
je s t jednak ty lko  podrzędnej wagi, w ynagradza uostate- 
cznie ladzwyczaj dokładna, subtelna znajomość ludu, 
k tó ra  w niem try sk a  z każdego niema) o k re su ; i poda­
nie jego  polskiej czytającej publiczności także  niem ałą 
będzie ozdobą poczciwego wspomnienia, k tóre p. For­
ste r pozostawi po sobie następnem u pokoleniu,,

Poa względem formalnym pozwolilibyśmy sobie 
zrobić drobnostkow a może uwagę, że wyraz „sekcja" ja ­
koś niem ile brzm i dla polskiego ucha. Czyż „rozdział" 
nie je s t jeszcze dość u tartem  wyrażeniem w naszym ję ­
zyku ?

D zieło obejmuje 451 stron pięknego druku , i ko ­
sztuje 2 talary .

— C z o r tk ó w . W celu p rzysporzenia fui.du,*zów dla 
zakładającej się czytelni ludow ej, odbył się d . 13- b 
odczyt popularny, w którym  wzięli ndzis 1 PP- Adam 
P ajgert i Saw icki, dr. medycyny. Miasteczitc nas/n u- 
bogie w inteligencję, dostarczyło bardzu słabego zast pu 
słuchaczy ; nierównie liczniej zebrała się 9* “c. okoli­
czna; szczególnie płeć piękna, pomimo zaw ieruchy, od­
pow iedziała zaproszeniu, czem dała  dowód, iż nieoboję­
tną jes t rzeczą dla niej, gdzie chouzi o popieranie środ­
ków, ośw iatę ludu na  celu m ających.

Największą zasługę, jeżeli zamierzone założenie czy­
telni do skutku przyjdzie -  k tóre  od ze/w clem a W ys. 
nam iestuictwa jes t zawisłem P Ą  snąc będzie można 
pani SzatLanerowej, obywatelce m iasta C zortkow a: 
szczególnem staraniem  zebrała una k ilkaset książek i 
urządziła we własnym domu bal na korzyść tejże czy­
telni. Odczyt odbył się również w jej domu.

  S p ra w o z d an ie  kom ite tu  p o m o cy  ran n y c h  w
p ow iecie d a w n ie j n lźankew icckim . Ze sk ładek m ie­
szkańców powiatu niżankow ieckiego na rannych w roku

1866 w płynęło 1.339 złr. 25 c. w, a. z tych nźyto r a  
Koszta szpitalu i zapom ogę sumę 317 złr. 45 c ., a za 
kw otę 1.021 złr. 80 e. nabyto obligacje indem nizacyjne 
w nominalnej wartości 1.500 s ir. i utw orzono kapitał, 
k tórego oasucki przeznaczono na wsparcie dwóch skale- 
czałych w wojnie żołnierzy z m iejscowości, do puw iatu 
wówczas Liżankowieckiego przynależnych. W. nam iest­
nictwo zatw ierdziło fundację, a  W ysoki W ydz.ał krajow y 
objął opiekę i zarząd funduszu. Pierwszorazowe rozda­
wnictwo w ykonał kom itet, przedstaw iając do zatw ier­
dzenia W ysokiego W ydziału krajow ego m ająeycn p o ­
bierać dożywotnie roczne wsparcie po 36 złr. dwóch 
kandydatów , m ianow icie: Ju rk a  K ronickiego z Bojo wic 
k tóry  w bitw ie pod T rautenau utracił nogę — i Józefa  
Ra Iwańskiego i  Bryliniec. zupełnego kalekę o pogru­
chotanych członkach w sku tek  przejechania wozem i- 
muuicyjnym pod K eniggrecem .

Mający udział w powyższej składce, zechcą to p u ­
bliczne ogłoszenie przyjąć jako zdanie sprawy i  p o to ­
czonej czynności gayz kom itet z tem ogłoszeniem uw r- 
ża się za rozwiązany.

Z kom itetu pomocy rannych w powiecie nuankuw ie- 
ckim, dcii* -4. lutego 1868.

Macie, Zatun Si-watowski przewodniczący, A uktander 
Zukowki, Ilko iStanr iznczkt.

— W yszedł nr. 17N o w in  i zaw iera; „Na stepie" (c. 
d .). — „Obrazki sądeckie". — „Za naszycb czasów", 
(sprawozdanie teatralnej. — „R ozm aitości". — W doda­
tku : T ablica wzorów z opisem.

Ostatnie wiadomości.
Festcr Lloyd donosi, że jeszcze tego tygodnia 

porozumie się trzech członków arystokracji
angielskiej z m agnatam i w ęgierskim i w celu 
pomierzenia kapitałów  angielskich przedsiębior­
stwom w ęgierskim .

Hr. A ndrassy i książę Lichtenstein powrócili 
do Pesztu.

W  Hermanstadzie odesłano po gwałtownej 
dyskusji wniosek Tri uclienfelsa, ryczący się w y­
s to so w a n i protestu do cesarza i w ęgierskiego sej­
mu przeciw zniesieniu urzędu kom esów, do oso­
bnej komisji, złożonej z trzech członków.

Debutte o trzym ała wiadomości z Rzymu, ty ­
czące się konkordatu, zupełnie różne, od tych, 
jak ie  w tym względzie w ostatnich czasach roz- 
szei zanu. Donoszą bowiem wspomnianemu dzien­
nikowi z wiecznego miasra, że kardynał Anio- 
nelli m iał wręcz odrzucić w szystkie wn osk rz ą ­
du austrjack iego , ryczące się zmian w k o n ­
kordacie.

Półurzędowy korespondent do Bó^enm lte  za­
pewnia, że dwór berliński jest zadowolniony odpo­
wiedzią br. B eusta, daną t  delegacji na in ­
terpelację Schindlera. Odpowiedź ta  zadaw ainn. tem 
więcej, że zach o w an i się dworu cesarskiego ja k  
i całej ludności austrjnckiej było neutralne w cza­
sie rodzinnej uroczystości k ró la  Jerzego

Do Gazety Kotońskiej piszą z Paryża, że toast 
byłego króla Hanoweru, w yw arł w tamtejszych 
kołach urzędowych bardzo niemiłe w rażenie. 0 -  
baw iają się, aby okoliczność ta  nie pogorszyła au 
strjacko-prubkich stosunków.

Patrie z dnia 22. bm. p is z e . „Zdrowy rozum 
dy ktuje, że głównem zadaniem  hanowerski* emi­
gracji jest skompromitować dobre stosunki mię 
dzy F rancją  a Prusam i. F rancja  me da się użyć 
za narzędzie do tej g ry . Dziwi nas tylko, że 
dziennikarstwo pruskie dało się uwieść w lapkę.“

Kreuzztg. donosi, że wojskowy pełnomocnik 
pruski przy dworze badeńskim, jenera ł B eyer, zo­
stał m ianowany badeńskim ministrem wojny.

W angielskiej Izbie niższej oświadczył lord 
Stanley, że A nglia m usiała zerw ać dyplomatyczno 
stosunl■’ z Meksykiem, ponieważ Juarez nie chce 
widzieć przedstawicieli źednego z tych mocarstw, 
które uznały cesarstwo. Rząd królowej sądzi je ­
dnak, że spraw a ta  dn się w krótce pomyślnie za 
łatw ić. Northcote odpowiedział na in terpelację 
Viviana, iż jenerał Napier spodzi* w a się ukoń­
czyć w ypraw ę abisyńską jeszcze w bieżącym  
roku

Telegramy „Gazety Narodowej1'.
P e t e r s b u r g  i!3 . t u i e g o .  Dowódua 

eskadry moskiewskiej nr greckich wodach re­
klamował u wielkiego wezyra prżedw w lado- 
mościom. podawanym przez d sienniki tureckie, 
iż ta eskadra moskiewska wspiera powstańców 
na wyspie Kandji. Rząd tureck.i w skutek tej 
reklamacji zganił tureckie dzienni ii.

, h w a lid  zaprzecza kategorycznie wiadomo­
ści, podanej w Patrie, o koncentracji wojsk 
moskiewskich nad granicą mołdawską.

B u kareszt d. 23 lutego. Jeżu ,u- 
tro  senat uchw al' popraw kę, zawierającą w otum  
nieufności dla polityki m inisterstwa, natenczas 
będzie rozwiązany.

N ow y J o rk  d 22. lutego, Komi­
tet rekonstrukcyjny poleca zaskarżenie prezy­
denta Johnsona. W poniedziałek Izba repre­
zentantów poweźmie uchwałę nad tym wnio­
skiem.

i-b
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